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Budujemy Polskę silną i szczęśliwą
w oparciu o układ polsko-radziecki
Przemówienie radiowe Premiera Cyrankiewicza w siódma rocznice podpisania układu

Z okazji przypadającej w dniu 21 kwietnia 7 rocznicy podpisa­
nia Układu między Polską i Związkiem Radzieckim, Premier Józef 
Cyrankiewicz wygłosił przemówienie radiowe, w którym m. in.. 
powiedział:

na

Są daty w dziejach narodu, które 
historia zapisuje na swoich kartach, 
by trwały w pamięci potomnych. Do 
takich wielkich dat w dziejach na­
szego narodu należy dzień 21 kwiet­
nia 1945 roku. Tego dnia, lat temu 
siedem, podpisany został w Moskwie 
polsko-radziepki Układ o przyjaźni 
i wzajemnej pomocy.

Doniosły akt, jeden z tych aktów, 
które zwiastują początek nowej epo­
ki w życiu narodu i wyznaczają bieg 
historii narodu na przyszłość.

Przełomowa chwila
Podpisy złożone owego dnia

akcie Układu o przyjaźni i wzajem­
nej pomocy między Polską a Związ­
kiem Radzieckim były udokumento­
waniem przełomu, który zrodził się 
w najbardziej tragicznych dla narodu 
polskiego latach drugiej wojny świa 
towej.

Wtedy to, gdy kraj nasz znajdował 
6ię w niewoli hitlerowskiej okujpa- 
cji, gdy Oświęcim, Majdanek, Tre­
blinka i setki innych obozów były 
miejscem tortur i zagłady milionów 
naszych rodaków, gdy ulice Warsza­
wy i wszystkich innych miast spły­
wały krwią rozstrzeliwanych, wtedy 
to właśnie z Moskwy rozległy się sło 
wa o Polsce niepodległej, silnej i de 
mokratyczneg, której wskrzeszenie

Podziękowanie

Prezydenta R. P.
za życzenia urodzinowe
Wszystkim zakładom pracy, 

jak również zrzeszeniom, or­
ganizacjom, instytucjom, u- 
czelniom, szkołom — wszyst­
kim obywatelom i towarzy­
szom, którzy nadesłali mi swo­
je życzenia z okazji mego 
60-lec’a — składam tą drogą 
najserdeczniejsze podziękowa­
nie.

Bolesław BIERUT

jest jednym z celów narodowo-wyz­
woleńczej wojny, prowadzonej przez 
Związek Radziecki.

Wtedy to właśnie na ziemi boha­
terskich narodów radzieckich, walczą 
cych o wolność wszystkich ludów, 
powstał drugi zawiązek nowej odro­
dzonej Polskiej Siły Zbrojnej — Dy­
wizja Kościuszkowska, a z niej Pierw 
sza Armia —, obok Armii Ludowej 
walczącej w Kraju. I stamtąd — z ra 
dzieckiej ziemi — ruszyła potężna 
zwycięska ofensywa, która wbrew 
obłudnemu odwlekaniu utworzenia 
drugiego frontu przez aliantów za­
chodnich — zadać miała cios śmier­
telny hitlerowskiemu panowaniu 
i przywrócić narody Europy do wol­
ności i niepodległości.

I wtedy właśnie w najczarniej­
szych dniach okupacji, naród pol­
ski na wieść o tym, co dzieje się 
na ziemi radzieckiej, począł, że nie 
jest już więcej samotny.

Bratnia dłoń przyjaźni
Wtedy to właśnie Związek Radziec 

ki podał nam bratnią dłoń przyjaźni 
i sojuszu. Polska przestała być bez- 
wolnym obiektem podstępnej gry 
imperialistów szukających łatwego 
łupu. Naród radziecki, który pierw­
szy sam sobie wywalczył wolność, 
obalając cara i kapitalizm, naród ra­
dziecki, który pierwszy wzniósł n.a 
swych ziemiach ustrój wolności czło­
wieka i sprawiedliwości społecznej— 
przyniósł nam z kolei wolność i całą 
swą potęgą osłonił naszą młodą nie­
podległość przed wszelkimi zamacha­
mi.

Naród polski mógł w spokoju za­
brać się do odbudowy kraju i mógł 
podjąć dzieło budewaniś nowego 
ustroju.

UKŁAD Z DNIA 21 KWIETNIA 
1945 ROKU STWORZYŁ WSZELKIE 
WARUNKI BYSMY MOGLI DOKO­
NAĆ TEGO OGROMNEGO DZIEŁA.

Związkowi Radzieckiemu zawdzię­
czamy odzyskanie niepodległości, 
Związkowi Radzieckiemu zawdzię­
czamy nasze granice zachodnie. Dzię 
ki niemu powróciły do Polski zie­
mie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, 
bez których byt naszego państwa 
byłby niemożliwy. Związkowi Radziec 
kiemu zawdzięczamy przetrwanie naj 
trudniejszych chwil w początkach 
niepodległego bytu, kiedy od pomocy 
radzieckiej zależała możliwość wy-

żywienia kraju i możliwość urucho­
mienia najbardziej podstawowych ga 
łęzi naszej gospodarki. Przyjaznej 
współpracy ze Związkiem Radziec­
kim, pomocy Związku Radzieckiego 
/zawdzięczamy możliwość realńizacji 
planu trzyletniego i możliwość rea­
lizacji planu 6-letniego.
Przyjaźń, przykład 
i pomoc

Jakże wspaniałym symbolem beż-- 
interesownej pomocy ze strony Zwią-

zku Radzieckiego jest szlachetny dar 
ofiarowany przez rząd radziecki War 
szawie — Pałac Kultury i Nauki, 
dar, który tyle radosnego wzruszenia 
wywołał w narodzie polskim.

Przyjaźń, przykład i pomoc Związ­
ku Radzieckiego jest dla milionów 
Polaków nieodpartym dowodem no­
wych, braterskich stosunków między 
naszymi krajami. Jakby mogło to­
czyć się życie w naszym kraju, jak­
by mogły rosnąć wielkie budowle so

(Dokończenie na sir. 2)

Depesza Prezydenta Bolesława Bieruta

PRZEWODNICZĄCEGO RADY MINISTRÓW ZSRR 
TOWARZYSZA JÓZEFA STALINA

MOSKWA — KREML
Z całego serca dziękuję Wam, dr ogi Towarzyszu Stalin, za Wasze ser­

deczne życzenia z okazji mego sześćdzi esięciolecia.
Pragnę zapewnić Was, że naród polski będzie nieustannie umacniał 

więzy przyjaźni i braterstwa z bohat erskimi narodami Związku Radzieckie­
go — ostoi pokoju i wolności, nadziei ludzkości.

Zjednoczona ludowo - demokrat yczna Polska nie będzie szczędziła 
swych sił dla wzmocnienia toczącej się pod Waszym przewodem świętej walki 
wszystkich miłujących wolność narodów o zachowanie i utrwalenie pokoju na 
całym świecie. BOLESŁAW BIERUT

Warszawa, 19 kwietnia 1952 r

Depesza Prezydenta Bolesława Bieruta 
<fo K. Szwernika

DO
PRZEWODNICZĄCEGO PREZ YDIUM 
RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR TOWARZYSZA M SZWERNIKA

MOSKWA — KREML
Proszę Was przyjąć wyrazy me) głębokiej i serdecznej wdzięczności za 

Wasze tak przyjazne powinszować okazji mego 60-lecia.
Warszawa, 19 kwietni* ISóź BOLESŁAW RIKRUT

Pomnik przyjaźni i braterskiej pomocy
Lud stolicy wita radzieckich budowniczych

SŁOWA WIELKIEGO PRZYJACIELA
JEST imię, które nie wymaga żad­

nych przymiotników — Stalin. 
Jest człowiek, którego każde słowo 
ma wagę spełnień 1 czynów — Stalin. 

Słowa, które Stalin skierował *do 
Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej w dniu 60-lecia jego urodzin, 
wzruszają każdego Polaka. Są to 
słowa pełne serdecznej przyjaźni i 
uznania. Serdecznej przyjaźni i u- 
znania dla Bolesława Bieruta, „wiel­
kiego budowniczego i kierownika no­
wej, zjednoczonej, niepodległej, lu­
dowo-demokratycznej Polski". I ser­
decznej przyjaźni i uznania dla 
„bratniego narodu polskiego".

Na każdym trudnym zakręcie 
trudnej i wspaniałej epoki, w której 
żyć nam wypadło, odnajdywał na­
ród polski przyjaźń i pomoc Stalina. 

„Możecie być pewni — pisał 
Stalin w czerwcu 1943 roku, w od­
powiedzi na pismo Związku Pa­
triotów Polskich — że Związek 
Radziecki uczyni wszystko, co jest 
w jego mocy, aby przyśpieszyć 
klęskę naszego wspólnego wroga 
— hitlerowskich Niemiec, umocnić 
przyjaźń polsko-radziecką i wszel­
kimi środkami przyczynić się do 
odbudowania silnej i niepodległej 
Polski".

TZ AŻ.DE z tych słów wypełniła rze- 
czywistość. Na polach bitew­

nych; w pierwszych, ciężkich latach 
powojennych; w tętniącej dziś prze­
ogromnym budownictwem Polsce; w 
p:ękniejącej z każdym dniem War­

szawie, w której sercu wyrasta mo­
numentalny Pałac Kultury I Nauki, 
dar Związku Radzieckiego — wszę­
dzie i zawsze odnajdywaliśmy i od­
najdujemy przyjaźń i pomoc Stalina.

Ilekroć rozlegało się wrogie Pol­
sce ujadanie Churchillów, Byrnesów, 
Achesonów, przecinała je spokojna i 
stanowcza odprawa Stalina.

„Czy Związek Radziecki uważa 
zachodnią granicę Polski za ostatecz­
ną?" — pyta! 30 października 1946 
roku przedstawiciel amerykańskiej 
agencji prasowej „United Press".

„Tak jest" — odpowiedział 
Stalin.

TA ZlS, śląc serdeczne życzenia Pre- 
•ŁZ zydentowi RP, ukochanemu wo­
dzowi polskiej klasy robotniczej i 
narodu polskiego — Stalin zwraca 
się do niego jako do „wielkiego bu­
downiczego i kierownika nowej,

zjednoczonej, niepodległej, ludowo - 
demokratycznej Polski".

Polska, w której władzę sprawuje 
lud, jest dziś zjednoczona bardziej 
niż kiedykolwiek w swych dziejach. 
Zjednoczona w znaczeniu podwój­
nym.

Zjednoczona wewnętrznie w Naro­
dowym Froncie Walki o pokój, o 
Plan Sześcioletni, o socjalizm. Zjed­
noczona we Froncie Narodowym, 
którego wielkim budowniczym jest 
Bolesław Bierut.

I zjednoczona w granicach swoich 
starych ziem piastowskich. Ziem od­
zyskanych — dzięki przyjaźni Związ 
ku Radzieckiego i Stalina. Ziem na 
zawsze polskich — dzięki geniuszo­
wi Stalina, dzięki wieczystemu i bra­
terskiemu sojuszowi z Krajem Zwy­
cięskiego Socjalizmu.

„Naród polski — pisał w roku 
1949 Bolesław Bierut, z okazji 
70-lecia urodzin Stalina w artyku­
le „Zwycięski Wódz nowej epoki" 
— zawdzięcza towarzyszowi Stali­
nowi wielki historyczny zwrot w 
stosunkach między Polską i ZSRR. 
Towarzysz Stalin był promotorem 
i realizatorem zasadniczego prze­
łomu w stosunkach między naro­
dem rosyjskim, ukraińskim i bia­
łoruskim a narodem polskim... 
Dzięki towarzyszowi Stalinowi 
Polska Ludowa odrodzona w no­
wych granicach, oparta o Odrę, 
Nysę i Bałtyk, jest organizmem 
państwowym narodowo jednoli­
tym, o zdrowej strukturze gospo­
darczej, o wielkich możliwościach 
rozwojowych... Toteż zasługi to­
warzysza Stalina zarówno w dzie­
le wskrzeszenia Polski jak i zabez­
pieczenia jej rozwoju, siły i roz­
kwitu są wiekopomne. Dlatego to­
warzysz Stalin otaczany jest tak 
głęboką czcią i miłością w Polsce 
przez wszystkich ludzi pracy, 
przez wszystkich niekłamanych 
patriotów".
DLATEGO również słowa serdecz
nej przyjaźni, które Stalin skiero- i 

wał do Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej — słowa spełnień i czynowi 
— zapadną głęboko w serce każdego j 
z nas.

Są to słowa wielkiego przyjaciela 
Polski.

I

Pałacu Kultury i Sztuki
20 bm. społeczeństwo Warszawy go­

rąco powitało radzieckich budowniczych 
Pałacu Kultury i Nauki na uroczy­
stym spotkaniu, zorganizowanym w 
Teatrze Polskim. Spotkanie stało 
się manifestacją głębokich uczuć bra 
terskiej przyjaźni, łączącej naród pol­
ski z narodami Wielkiego Związku Ra 
dzieckiego oraz serdecznej wdzięczno­
ści dla Józefa Stal-iina i Kraju Rad za 
wspaniały dar, który jest symbolem nie­
ustannej pomocy ZSRR dla narodu poi 
skiego.

W uroczystości wzięli udział przedsta 
wiciele Komitetu Centralnego PZPR, 
Komitetu Warszawskiego PZPR, przed­
stawiciele Stołecznej Rady Narodowej, 
CRZZ i WRZZ, Zarządu Głównego 
TPP-R, przedstawiciele organizacji po­
litycznych i społecznych, świata kultury 

p nauki, oraz liczni przedstawiciele za­
łóg warszawskich budowli i zakładów 
produkcyjnych.

Żywiołową owacją powitali zebrani 
radzieckich budowniczych Pałacu Kul­
tury i Nauki z kierownikiem budowy 
wiceministrem G. A. Karawajewem, 
głównym inżynierem budowy L. N. 
Szczypakinem orAz zastępcami kierow­
nika budowy in.ż inż.: A. N. Pieczon- 
kinem, G. I. Baskakowem oraz W. W. 
Nikolskim na czele.

Uroczystość zagaił wiceprzewodniczą 
cy Zarządu Głównego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej pos. A- 
leksander Juszkiewicz.

„Gorącym sercem wita Was lud na­
szej stolicy—Warszawy, a wraz z nim 
cały naród polski — oświadczył m. in. 
mówca. — Jesteście wysłannikami po­
koju i braterstwa wolnych ludów, je­
steście wysłannikami wielkiego narodu 
radzieckiego, wznoszącego potężne bu­
dowle komunizmu pod kierownictwem 
genialnego wodza i- niezłomnego chorą 
żącego całej postępowej ludzkości — 
Józefa Stalina.

Jest 
szych 
mnik 
wieki 
kiego 
imperialistyczne barbarzyństwo musi u- 
stąpić wobec wielkich przodujących idei 
ludzkości, których chorążym jest Wielki 
Stalin".

Nową falę owacji wywołuje przemó­
wienie przedstawiciela radzieckich bu­
downiczych Pałacu — maszynisty ko­
parki M. M. Idrisowa.

Towarzysze! Specjalnością moją 
jest budownictwo. Przyjechałem do

B. W.

na- 
po- 
na

wspólnym życzeniem obu 
narodów, aby ten wspaniały 
Pałac Kultury i Nauki trwał 
na świadectwo polsko - radziec- 
braterstwa na dowód prawdy, że

Na str. 3

Artykuł Bolesława Bieruta 
„PARTIA KLASY ROBOTNI­

CZEJ — KIEROWNICZA SIŁA 
NARODU POLSKIEGO"

WYMIANA DEPESZ 
tF 7 rocznicę oRfocffS 

Polsko - Radzieckiego
Do

Towarzysza N. M. SZWERNTKA 
Przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 

Moskwa — Kreml
Z okazji siódmej rocznicy podpisania Układu o Przyjaźń:, Pornosy 

Wzajemnej i Współpracy Powojennej między Rzecząpospołitą Polską 
a ZSRR, proszę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, najserdeczniejsze 
pozdrowienia i życzenia narodu polskiego i moje własne dla narodów 
Zw. Radzieckiego, dla Prezydium Rady Najwyższej i dla 
biście.

W dniu dzisiejszej rocznicy naród polski śle narodom 
wyrazy braterskiej miłości i wdzięczności za przyjaźń i 
bezinteresowną a ofiarną pomoc, która pozwala mu dziś budować zrę­
by ustroju socjalistycznego, umacniać niewzruszone fundamenty 
niepodległości i bezpieczeństwa, pogłębiać zwartość obozu pokoju 
ciw wichrzeniom podżegaczy wojennych.

Przyjaźń, pomoc i przykład Zw. Radzieckiego, przewodzącego 
towemu obpzowi pokoju i demokracji, jest dla narodu polskiego źródłem 
zapału i energii w jego pracy i walce o rozwój Polski Ludowej oraz 
o utrwalenie pokoju między narodami.

Was oso-

radzieckim 
nieustanną

swej 
prze- 

t 
świa-

Boleslaw BIERUT
*

Do
Prezydenta R.P. towarzysza B. BIERUTA 

Warszawa

Z okazji siódmej rocznicy podpisania Radziecko - Polskiego Układu 
o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Wpółpracy Powojennej • proszę Was. 
Towarzyszu Prezydencie, o przyjęcie przyjacielskich życzeń od Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR oraz ode mnie osobiście, wraz z życzeniami dal­
szych sukcesów dla narodu polskiego.

N. SZWERNIK
*

I Do
Generalissimusa J. W. STALINA 

Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
Moskwa — Kreml i

W dniu siódmej rocznicy podpisania polsko - radzieckiego Układu 
o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy Powojennej, proszę przy­
jąć, Towarzyszu Premierze, najserdeczniejsze pozdrowienia i życzenia 
Rządu R.P. i moje własne dla narodów ZSRR, dla Rządu Radzieckiego 
1 dla Was osobiście.

Z frontu pracy i walki o pokój i przedterminowe wykonanie 6-letnie­
go planu budowy fundamentów socjalizmu, naród polski śle Wam, To­
warzyszu Premierze, swemu Wielkiemu Przyjacielowi i Chorążemu świa­
towej walki o pokój, wyrazy głębokiej miłości oraz zapewnienie, iż nie­
ustannie umacniać będzie i pogłębiać braterską przyjaźń z narodem ra­
dzieckim, będącą fundamentem niepodległości i bezpieczeństwa naszej 
Ojczyzny, rękojmią jej rozkwitu i ważnym czynnikiem wzmacniającym 
obóz pokoju.

Józef CYRANKIEWICZ 
Prezes Rady Ministrów R.P.

*
Do

Prezesa Rady Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej 
towarzysza J. CYRANKIEWICZA 

Warszawa

Warszawy, ażeby tu, w Warszawie 
wziąć bezpośredni udział w budowie 
wspaniałego gmachu Pałacu Kultury 
i Nauki. Niech Warszawa stanie się 
jednym z najpiękniejszych miast świa 
ta! Niech budowa Pałacu Kultury i 
Nauki służy sprawie dalszego umoc­
nienia przyjaźni między narodami ra­
dzieckim i polskim!

Proszę Rząd Rzeczypospolitej Polskiej i Was osobiście, Towarzyszu 
Premierze o przyjęcie mych pozdrowień i serdecznych życzeń dalszych 
sukcesów, z okazji siódmej rocznicy podpisania Radziecko - Polskiego 
Układu o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy Powojennej.

J. STALIN
\ *

Depesze wymienili również Ministrowie Spraw Zagranicznych 
Polski i ZSRR St. Skrzeszewski i A. Wyszyński.

Wzrost produkcji przemysłowej wielki rozkwit handlu
Plan rozwoju gospodarki narodowej w ZSRR
wykonany w 100,4 proc

MOSKWA (PAP). Opublikowany został komunikat Centralnego Urzędu 
Statystycznego przy Radzie Ministrów ZSRR o wynikach wykonania w 
I kwartale 1952 r. planu rozwoju gospodarki narodowej w ZSRR.

Rozwój przemysłu, rolnictwa i obro 
tów towarowych w I kwartale br. 
charakteryzują następujące liczby:

Wykonanie planu 
produkcji w przemyśle

Globalny plan produkcji przemy­
słowej na I kwartał 1952 r. został 
wykonany w 100,4 procent. Poszcze­
gólne ministerstwa wykonały plan 
produkcji przemysłowej w sposób na 
stępujący:

za I kwartał
całego prze- 

wzrosla w I kwartale 
procent w porównaniu 
kwartałem 1951 roku.
pracy robotników w 

I kwartale br. wzrosła

sażone w urządzenia techniczne niż 
w latach ubiegłych.

W szkołach mechanizacji I na kur­
sach przy ośrodkach maszynowo- 
traktorowych i sowchozach wyszkolo­
no i przeszkolono w ciągu ubiegłej 
zimy ponad 500 tys. traktorzystów 
i kierowników brygad traktorowych

W południowych okręgach kraju 
pomyślnie przebiegają wiosenne pra­
ce polne: siewy zbóż jarych, dodat­
kowe nawożenie oraz wiosenne bro­
nowanie zasiewów ozimych i wielo­
letnich traw. Szybciej niż w roku 
ubiegłym odbywa się siew bawełny 
w okręgach Azji Środkowej.

W kołchozach i sowchozach w dal­
szym ciągu wzrasta hodowla zwie­
rząt, stanowiących własność społecz­
ną.

W porównaniu ze stanem w koń­
cu I kwartału 1951 r. pogłowie by­
dła w kołchozach w końcu I kwar­
tału 1952 r. zwiększyło się w sposób 
następujący: 
proc., trzody 
owiec 1 kóz 
o 8 proc.

Rozwój obrotów 
towarowych

W I kwartale 1952 r. odbywał się 
w dalszym ciągu rozwój handlu ra­
dzieckiego. Plan detalicznego obrotu 
towarowego na I kwartał 1952 r. zo­
stał przekroczony. Za pośrednictwem 
państwowej i spółdzielczej sieci han­
dlowej, sprzedano ludności w cenach 
porównywalnych o 11 proc więcej 
towarów niż w I kwartale 1951 r.

Sukcesy, osiągnięte w 1951 r. w 
dziedzinie produkcji przemysłowej 
i rolnej, wzrost wydajności prac, 
i obniżenie kosztów własnych pro­
dukcji—wszystko to stworzyło sprzy­
jające warunki dla przeprowadzenia 
w dniu 1 kwietnia 1952 r. nowej, pią 
tej z kolei zniżki państwowych cen 
detalicznych artykułów żywnościo­
wych ‘asowego spożycia.

Globalna produkcja 
mysłu ZSRR 
1952 r. o 16 
z pierwszym

Wydajność 
przemyśle w
w porównaniu z tymże okresem r.
1951 o 10 procent.
Rolnictwo

Kołchozy, ośrodki maszynowo-trak- 
torowe i sowchozy przystępują w
1952 r. do wiosennych prac polnych 
bardziej przygotowane i lepiej wypo

procent wykonania 
planu 

na I kwartał 
1952 r.
— 102 
— 102
— 100,3
— 99,3
— 102 
— 102 
— 101 
— 101
— 98
— 101 
— 101
— 104
— 103
— 100
— 99
— 102 
— 86 
— 101 
— 100
— 97
— 102 
— 101

Ministerstwo hutnictwa żelaza 
hutnictwa metali ni eżełaznych 
przemysłu 
przemysłu 
elektrowni 
przemysłu 
przemysłu 
przemysłu 
budowy maszyn ciężkich 
przemysłu samochodowego i traktorowego 
budowy 
budowy 
budowy 
budowy 
budowy 
przemysłu materiałów budowlanych ZSRR 
przemysłu leśnego. ZSRR 
przemysłu 
przemysłu 
przemysłu 
przemysłu 
przemysłu 

przemysłowe

Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Ministerstwo
Przedsiębiorstwa

ZSRR
Przedsiębiorstwa
Przedsiębiorstwa
Przedsiębiorstwa

ZSRR
Ministerstwa przemysłu miejscowego i ministerstwa miejsco­

wego przemysłu opałowego republik związkowych — 101
Spółdzaelniczość rzemieślnicza *- 102

węglowego 
naftowe go

chemiczn ego 
elektrote chnicznego 
środków łączności

bydła rogatego — o 11 
chlewnej — o 23 proc.: 
— o 14 proc.; koni —

obrabiarek
maszyn i narzędzi
maszyn budowlanych i drogowych 
maszyn transportowych 
maszyn roi niczych

papierniczego i drzewnego 
lekkiego ZSRR 
rybnego ZSRR 
mięsnego i mleczarskiego ZSRR 

spożywczego ZSRR 
uprawy bawełny

— 105
— 97
— 102

ministerstwa

przemysłowe 
przemysłowe 
przemysłowe

mi nisteretwa 
ministerstwa 
ministerstwa

komunikacji 
zdrowia ZSRR 
kinematografii

— 106
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Wspaniały dar pracy narodu
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta

W dniu urodzin Pierwszego Budowniczego Polski Ludowej — Prezy­
denta RP Bolesława Bieruta ludzie pracy tysięcy zakładów odnieśli no­
we, wspaniałe sukcesy wytwórcze, jeszcze bardziej pomnażając silę ludo­
wej ojczyzny. Według niepełnych danych we współzawodnictwie socjali­
stycznym ku czci Prezydenta RP Bolesława Bieruta bierze udział 13 tys. 
zakładów produkcyjnych, 17 tys. szkół i instytucji, 20 tys. gromad wiej­
skich, 3 miliony robotników i techników, 870 tys. pracowników 
stracyjnych, oświatowych i handlowych, setki tysięcy chłopów 
jących.

Wartość ponadplanowej produkcji do 18 bm. wynosi ok. 900 
a osiągnięte w ramach kampanii zobowiązań oszczędności i inne korzy­
ści gospodarcze szacowane są na 300

Poważny sukces osiągnął zespół 
chodnikowy Korbela, zasłużonego, 
doświadczonego górnika z kop. „Brze­
szcze". Umiejętnie i racjonalnie po­
sługując się ładowarką mechaniczną 
typu „kaczy dziób", F. Korbel, peł­
niąc wartę na cześć Prezydenta Bie­
ruta, wykonał z górą 300 proc, 
normy.

O pełnym wykonaniu zobowią­
zań zameldowały już załogi 206 za­
kładów łódzkich. Łączna wartość 
dodatkowej produkcji, uzyskanej z 
tego tytułu przekroczyła, sumę 60 
milionów zł.
M. in. włókniarze ZPB im. Mar­

chlewskiego przysporzyli gospodar­
ce narodowej dodatkową produkcję 
wartości ponad 2 miliony zł.

Załoga Dolnośląskich Zakładów Wy
" • 1 ■ ——-■ ■ 1

Kronika filmowa 
o obchodzie urodzin 
Prezydenta Bieruta

Najbliższa kronika filmowa poświę­
cona zostanie całkowicie obchodowi 
60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bolesława Bieruta.

RP

Profesor Greków
udekorowany orderem Lenina

MOSKWA (PAP). Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR odznaczyło członka 
Akademii Nauk ZSRR prof. Grekowa 
orderem Lenina za wybitne zasługi na 
polu nauki oraz w związku z 70' rocz­
nicą jego urodzin.

MAJSTER PODCIĄGA PLAN
W DZISIEJSZYM numerze „Ży­

cia" znajdzie Czytelnik pierw­
szy reportaż zaopatrzony w tytule w 
rysuneczek, na którym robotnik- 
majster podciąga robotnika symbo­
lizującego plan. Podciąga do 100 proc., 
do wykonania i przekroczenia normy.

Od dziś poczynająo pod tym samym 
rysuneczkiem zamieścimy reportaże 
z zakładów przemysłowych, w któ­
rych nie wszyscy robotnicy plan wy­
konują, w których nie wszystkie 
jeszcze zespoły i brygady wywiązują 
się ze swych zobowiązań należycie. 
Na żywych ludziach, na przykładach 
zaczerpniętych z życia pokaźemy ro­
lę majstra i brygadzisty. Pokaźemy, 
że tam gdzie majster rozumie swoje 
obowiązki i przejawia należytą ini­
cjatywę, tam plan dźwiga się wyżej. 
Pokaźemy, że przełomy w zakła­
dach nje wykonujących do niedawna 
planów rozpoczynały się od przełomu 
„majsterśkiego".

Akcja, którą rozpoczynamy, to wal­
ka o wzmocnienie słabych ogniw na­
szej produkcji — walka o podciągnię­
cie tych robotników, którzy nie 
umieją wykonać swoich zadań — 
norm — którzy nie umieją zorga­
nizować sobie przełomu. KTÓRZY 
NIE POTRAFIĄ PRZEZ PODNIE­
SIENIE WYDAJNOŚCI PODNIEŚĆ 
WŁASNYCH ZAROBKÓW. W tej

admini- 
pracu-

min zł,

mln zł.
twórczych Maszyn Elektrycznych im. 
Feliksa Dzierżyńskiego do 18 bm. 
wykonała zobowiązania wartości 2.275 
tys. zł.

Z okazji 60 rocznicy urodzin Pre­
zydent RP Bolesław Bierut otrzy­
mał depesze gratulacyjne od:

Prezesa Rady Ministrów Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej — 
Otto Grotewohla, Przewodniczącego 
Prezydium Najwyższego Zgromadze­
nia Ludowego Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej — Kim Du 
Bon, Prezesa Rady Ministrów Buł­
garskiej Republiki Ludowej — W. 
Czerwenkowa, Przewodniczącego Pre­
zydium Zgromadzenia Ludowego Buł­
garskiej Republiki Ludowej — Geor­
gij Damianowa, Przewodniczącego 
Prezydium Wielkiego Zgromadzenia 
Narodowego Rumuńskiej Republiki 
Ludowej — prof. dr K. I. Parhona, 
Przewodniczącego Rady Prezydialnej 
Węgierskiej Republiki Ludowej — 
Sandora Ronai, Przewodniczącego Pre­
zydium Wielkiego Ludowego Hurafu 
Mongolskiej Republiki Ludowej — 
G. Bumacende, od E. Honeckera, 
który przesłał depeszę w imieniu 
Centralnej Rady Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej.

Prezydent RP Bolesław Bierut otrzy 
mał również depesze gratulacyjne 
od:

Kolegium redaktorów czasopisma 

sprawie — sprawie podania tym ro­
botnikom pomoónej ręki — decyduje 
MAJSTER. On jak trener sportowy 
dbający o przekazanie narybkowi 
doświadczeń asów — dbać musi o 
przyswojenie swoim podwładnym 
osiągnięć przodowników. On dbać 
musi o równanie ku najlepszym.

Trzeci rok Planu stawia przed na­
mi bardzo poważne i trudne zadania. 
Każde słabe ogniwo — to strata pro­
dukcyjna, to ziarno społecznej straty 
i słabości. Każde zaś odzyskane, 
wzmocnione ogniwo — to krok na­
przód w naszym marszu, to zysk SPO­
ŁECZNY i zysk OSOBISTY tego ro­
botnika, który podniósł swoją wydaj­
ność i kwalifikacje.

„Na czoło (szkolenia i współza­
wodnictwa) wysuwa się problem 
majstra jako bezpośredniego orga­
nizatora instruktora i wychowawcy 
robotnika — pisał w „Nowych Dro­
gach" minister Szyr. — Sytuacja 
jest trudna na tym odcinku." 
Rozpoczynamy naszą akcję pod ha­

słem „Majster podciąga plan".
Reportaże z tej akcji ukazywać się 

będą oznaczone wspomnianym rysu­
neczkiem. Konkurs majsterskich zo­
bowiązań, nagrody, imprezy — to 
wszystko akcja nasza chowa na razie 
w zanadrzu.

Pamiętajcie — decyduje majster.
J. R.

Do 19 bm. załoga Poznańskich Za­
kładów Przemysłu Odzieżowego im. 
Komuny Paryskiej wykonała 80,07% 
swoich zobowiązań, dając Państwu 
dodatkową produkcję wartości ponad 
1 milion 500 tys. zł.

Załoga Zakładów Naprawczych Ta­
boru Kolejowego w Ostrowiu Wlkp., 
która pierwsza w przemyśle kolejo­
wym podjęła zobowiązania, wysłała 
do Prezydenta Bieruta telegram na­
stępującej treści:

„Zobowiązania nasze, podjęte dla 
uczczenia 60 rocznicy Twoich, To­
warzyszu Prezydencie, urodzin, zo-

„O Trwały Pokój, o Demokrację Lu­
dową", od KC Komunistycznej Partii 
Chin, od Jacąues Duclosa w imieniu 
Francuskiej Partii Komunistycznej, 
od Palmiro Togliattiego, od W. Ul- 
brichta w imieniu KC Socjalistycz­
nej Partii Jedności Niemiec, od se­
kretarza gen. Albańskiej Partii Pra­
cy Enwer Hodźy oraz od Dolores 
Ibarruri' w imieniu Komunistycznej 
Partii Hiszpanii. >

Przyjaźń wolnych narodów - gwarancją pokoju 
Artykuł dziennika »lzwiestia« w rocznicę podpisania układu

MOSKWA (PAP). — Niedzielne „Izwiestia" opublikowały artykuł redakcyjny 
pt.: „Niewzruszona przyjaźń Związku Radzieckiego i Polski" poświęcony siódmej 
rocznicy zawarcia układu o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojen­
nej między Zw. Radzieckim a Rzecząpospolitą Polską.

Siedem lat, które minęły od chwili za- dzieckiego 1 dolski kroczą obecnie pod 
warcia układu — stwierdzają „izwiestia" jednym wspólnym sztandarem pokoju i 
potwierdziły w całej pełni ogromne zna- demokracji, zmierzając ku jednemu 
czercie zasadniczego zwrotu jaki nastą- wspólnemu celowi, 
pił w stosunkach między Zw. Radzieckim*- 
a Polską.

W ciągu tych lat założone przez wlel 
kiego Stalina fundamenty przyjaźni pol­
sko - radzieckiej przekształciły się w 
nierozerwalny sojusz. Narody Zw. Ra-

11 samolotów w jeden dzień
zestrzelono na froncie w Korei

PEKIN (PAP). Dowództwo naczelne 
Koreańskiej Armii Ludowej w komuni­
kacie ogłoszonym 20 bm. podaje, że for 
macje armii ludowej ściśle współdziała 
jąc z oddziałami ochotników chińskich, 
kontynuowały na wszystkich frontach 
wałki z nacierającym nieprzyjacielem.

20 bm. zestrzelono 1J samolotów nie­
przyjacielskich, które brały udział w 
barbarzyńskim bombardowaniu ludno­
ści cywilnej.

/

Prowokacje titowskie
wobec Węgier

BUDAPESZT (PAP). 19 bm. mini­
sterstwo spraw zagranicznych Węgier 
przekazało poselstwu jugosłowiańskie­
mu w Budapeszcie notę protestującą 
przeciwko przenikaniu samolotów jugo 
słowiańskicii do obszaru powietrznego 
Węgier.

Nota wymienia 18 wypadków prowo­
kacyjnego pogwałcenia granicy węgier 
skiej przez samoloty jugosłowiańskie 
w okresie od 4 marca do 9 kwietnia br. 

stały wykonane w 102,7 proc. Dzlę 
ki przeprowadzonym naprawom w 
ramach zobowiązań, 440 wagonów 
ponad plan zostało oddanych do ru 
chu".
Szeroki udział w realizacji zobo­

wiązań na Wybrzeżu bierze inteligen 
cja twórcza. M. in. gdańscy architek­
ci z Biura Projektów „Miastoprojektr 
Północ11 wykonali na 6 dni przed ter­
minem dokumentację dla rozbudowy 
niektórych działów produkcyjnych 
stoczni.

Inteligencja techniczna Biura Pro­
jektów Budownictwa Morskiego, ja­
ko dar dla Prezydenta, oddała przed 
terminem 40 projektów, które pozwo­
lą przyśpieszyć roboty przy dalszej 
rozbudowie naszych portów.

Starszy asystent Zakładu Techno­
logii Chemicznej Środków Leczni­
czych, Wydziału Farmaceutycznego 
Akademii Medycznej w Lublinie mgr 
Maria Moll, realizując podjęte zobo­
wiązanie opracowała metodą otrzy­
mywania cukru mlecznego (laktozy) 
z odpadków mlecznych serwatki.

Ogólna wartość zrealizowanych do­
tychczas zobowiązań, w których bie­
rze udział 38 tys. chłopów woj. wroc 
ławskiego, wynosi już ponad 3 mjn. zł.

Zgodnie z układem rozwijają one po­
myślnie zarówno na arenie międzynaro­
dowej, jak i we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego, kulturalnego i po­
litycznego przyjazną współpracę, opartą
na .wsadach równouprawnienia i respek- 

' ■.rjbyania wzajemnych interesów i suwe-
renhości. państwowej.

Rękojmia potęgi 
i rozkwitu Polski

Naród polski na własnym doświadcze­
niu. przekonał się, że układ polsko - ra­
dziecki jest rękojmią niezawisłości no­
wej, demokratycznej Polski, rękojmią jej 
potęgi i rozkwitu.

Interesy bezpieczeństwa ZSRR 1 Pol­
ski, których historyczna wspólnota tak 
dobitnie wyszła na jaw w toku wojny 
przeciwko najeźdźcy hitlerowskiemu, na­
rzucają konieczność podejmowania współ 
nych kroków w celu usunięcia groźby po 
wtórzenia się agresji niemieckiej.

Społeczeństwo polskie z ogromnym za 
dowoleniem przyjmuje propozycje rządu 
radzieckiego, zmierzające do odbudowy 
Niemiec jako jednolitego, niezależnego, 
miłującego pokój państwa i do jak naj­
szybszego zawarcia traktatu pokojowego 
z Niemcami.

Po szczegółowym omówieniu osiągnięć 
gospodarczych i kulturalnych Polski Lu­
dowej „Izwiestia" piszą:

Ogromne sukcesy narodu polskiego 
znalazły dobitny wyraz w projekcie no­
wej Konstytucji. Nowa Konstytucja w 
drodze ustawodawczej utrwali to, co zo­
stało już zdobyte i osiągnięte przez pol­
skie masy pracujące pod kierownictwem 
klasy robotniczej i jej awangardy — Pol

radzieckich 
możliwość

artysta poi

(Początek na sir. 1) 
cjalizmu, którymi rozkwita nasza oj­
czyzna bez tej przyjaźni, pomocy 
1 współpracy? Radzieckie maszyny 
budowlane stały się częścią warszaw 
skiego krajobrazu 1 oczywiście nie 
tylko warszawskiego.

O ileż szybciej mogą nasi robotni­
cy i inżynierowie rozwiązywać trud­
ne problemy swojej pracy, kiedy 
zdolności, talenty, energia i doświad­
czenia naszego narodu znajdują opar 
cie w doświadczeniach 
i dzięki temu zdobywają 
szybszej realizacji.

Gdy uczony, pisarz czy 
ski tworzy dziś swe dzieła, wówczas 
jego talenty, zdolności 1 twórcze po­
szukiwania wzbogacone są osiągnięcia 
mj i doświadczeniami przodującej 
nauki 1 sztuki radzieckiej.

Każdy działacz społeczny stojący 
w ogniu walki o socjalizm w naszym 
kraju wie, że znajdzie naukę i na­
tchnienie w przebogatych doświadczę 
niach pierwszego kraju socjalizmu. 
Budujemy nowe życie

Dzieło tworzenia nowego życia na 
polskiej ziemi odbywa się w trud­
nych warunkach. W warunkach os­
trej walki z wrogiem wewnętrznym, 
z rozbitkami klas wyzyskiwaczy, z 
obcą agenturą, na którą liczą i którą 
wspierają imperialiści hitlerowisko- 
amerykańscy. Przecież znowu jak 
przed laty kilkunastu rozbrzmiewa z 
ust rzeczników imperializmu głos nie 
nawiśol j odwetu. Znowu jak przed 
laty kilkunastu z ust następców Hi- 
tlera rozlega się wołanie o nasze zie-“ KWITU", 
mie. Zachciewa się im Szczecina 
i Wrocławia, Poznania j Katowic, 
Olsztyna i Opola, Torunia i Gdań­
ska.

Sytuacja jest jednak > gruntu ln-

skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — 
dzięki wyzwoleniu Polski przez Armię 
Radziecką, w oparciu o przyjaźń, pomoc 
i przykład Związku Radzieckiego.

Nową, zjednoczona, niepodległa Pol­
ska ludowo-demokratyczna odczuwa sta­
le braterskie poparcie potężnego obozu 
demokracji i socjalizmu, korzysta z o- 
wocnych wyników szerokiej współpracy 
między krajami tego obozu, współpracy, 
która rozwija się na podstawie leninow­
sko - stalinowskich zasad proletariackie­
go internacjonalizmu.
Na fundamencie przyjaźni

Związek wolnych narodów jest nieza­
wodną rękojmią pokoju.

Towarzysz Stalin w depeszy do Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej Bole­
sława Bieruta życzył mu sukcesów w 
działalności ,,dla dobra bratniego naro­
du polskiego i dalszego umocnienia przy 
jaźni między Rzecząpospolitą Polską i 
Związkiem Radzieckim w interesie poko­
ju na całym świecie".

Niechaj nadal krzepnie I rozwija się 
dla dobra obu narodów, dla dobra poko­
ju przyjaźń Związku Radzieckiego i Rze­
czypospolitej Polskiejt

Naród radziecki gorąco życzy narodo­
wi polskiemu nowych sukcesów w budo­
wie nowego życia, w walce o pokój i 
szczęście narodów, w walce o demokra­
cję i socjalizm.

Milion robotników japońskich 
wzięło udział w strajku protestacyjnym

PEKIN (PAP). 18 kwietnia odbył się 
w Japonii strajk protestacyjny, w któ­
rym wzięło udział przeszło milion ro­
botników Strajkujący protestowali prze 
ciwko projektowi ustawy o „zapobieże­
niu działalności dywersyjnej", skierowa 
nemu przeciwko japońskiemu ruchowi 
demokratycznemu.

Strajk ten był największy w historii

na niż przed wrześniem 
bo naród polaki czuje *a 
gę wielkiego mocarstw* 
nego, które przez usta swego nąą, 
powiada twardo 1 zdecydowanie, t» 
sprawa granic PolslA jest oslatecaią 
1 definitywnie przesądzona i ni« 
dlega żadnej dyskusji.
W wielkim obozie pokoju

Naród polski czuja u swego bofc, 
bratnie narody demokracji ludowy 
demokratyczne Niemcy, ludows Cb 
ny. Bo naród polski wie, że dtyfc 
Związkowi Radzieckiemu nie jest ty 
osamotniony. Ze jest ogniwem w > 
tężnym łańcuchu państw pokoju I u 
cjalizmu, opasującym jedną tnecij 
kuli ziemskiej od Łaby po daleki, 
wybrzeża Oceanu Spokojnego. Nwjj 
polski wie, że znajduje się wśród ą. 
mluset milionów ludzi, którzy u*, 
dzięczają swe wyzwolenie Ideom Wid 
kiego Października.

Taka jest rzeczywistość poKtycza, 
w której tworzymy naszą przysdcfc 
Rzeczywistość ta wyrasta bezpos-*:. 
nio z ducha 1 litery wielkiego Ukb 
du o przyjaźni i wzajemnej pomoę 
zawartego lat temu sedem rrrędr 
wolnym narodem polskim a nsroó 
mi Związku Radzieckiego, które prę 
niody nam wolność. Gdy pod ulty 
dem złożone zostały podpisy pras, 
stawicieli obu narodów — Józef SU. 
lin, którego geniusz sprawił, te «;■ 
ność zwyciężyła — mówił:

„UKŁAD TEN STANOWI ty 
KOJMIĘ NIEPODLEGŁOŚCI NOWB 
DEMOKRATYCZNEJ POLSKI, ty 
KOJMIĘ JEJ POTĘGI, JEJ ROZ

Wiemy, te tak właśnie było w ty 
gu ubiegłych lat siedmiu, tak ty 
dziś i tak będzie jutro.
Układ gwarantujący po- 
inyśłność naszego narodu

Bo Układ z dnia 21 kwietnia IM 
roku był od pierwszej chwili ukfr 
dem dokonywaj ących się faktów m 
lizowanych każdego dnia, każdej p 
dżiny, faktów, które składały ć 
i składają na pomyślność naszego a 
rodu. I naród polski urzeczywistni 
urzeczywistnia i urzeczywistniać bi­
dzie ten układ z tą samą wiernoity 
szczerością i oddaniem co naród » 
dziecki.

Budujemy w oparciu o przyjąć, 
pomoc i przykład .Związku Rays­
kiego potęgę swej ojczyzny, wiedą: 
że każdy przyrost tej potęgi jest a- 
razem przyrostem siły obozu pota.-; 
Budujemy ją dzięki temu, że nił> 
steśmy więcej osamotnieni na stną 
naszej niepodległości, naszych grań 
naszego bytu, naszej przyszłości, i 
nami jest nieugięty pogromca tur 
zmu — Związek Radziecki — z nas 
jest wódz światowego obozu poko> 
Józef Stalin, którego słowa stos 
ne do naszego Prezydenta Boleshy 
Bieruta w dniu Jego 60-lecta z tar 
serdecznością mówią o naszym 
zydencie i z taką siłą 
noczonej, niepodległej, 
kratycznej Polsce.

W dniu 21 kwietnia, 
cznicę wielkiego Układu, naród |* 
ski budujący pod wodzą swtty 
Prezydenta Bolesław* Bieruta wo 
lizm, śle braterskie posdrowieś 
wielkiemu narodowi radzieckim 
i składa najserdeczniejsze wynr 
wdzięczności 1 oddani* temu, ktir 
swą wielką przyjaźnią dla turni 
polskiego, swą serdeczną troską i ■ 
drą myślą, wskazuje nam drogę i 
wielkiej i pięknej przyszłości • 
JOZEFOWI STALINOWI.

o nowej ity 
ludowo-tyi»

w siódmą »

japońskiego 
Strajk poparło 
i pracowników 
biorstw państW

robotnicą^ 
robotnik'" 

I prtedk 
numłnyąk

W czasie str | i unfwsw*
tów zorganiaowali w Tokio wielkie e* 
monstracje przeciwko projektowi s*5, 
wy o „zapobieżeniu działalności 
syjnej".

■tygodnia
Granice możliwości Waszyngtonu

Międzynarodowa konferencja w 
Moskwie zakończyła swe prace. 
Przebieg konferencji wykazał, że ist­
nieją szerokie możliwości wymiany 
dóbr między państwami systemu so­
cjalistycznego, a państwami kapitali­
stycznymi. Polityka amerykańska, 
która drogą nacisku politycznego i 
gospodarczego stara się odizolować 
państwa świata kapitalistycznego od 
kontaktów gospodarczych ze Związ­
kiem Radzieckim, Chinami, krajami 
demokracji ludowej, godzi bezpo­
średnio w możliwości rozwojowe tych 
gałęzi przemysłu państw kapitali­
stycznych, które nie pracują dla ce­
lów wojennych.

Wzrost bezrobocia w angielskim 
przemyśle włókienniczym, wzrost 
bezrobocia w różnych gałęziach prze­
mysłu Francji j Włoch — jest bezpo­
średnio związany z coraz bardziej 
kurczącym się na skutek nacisku 
amerykańskiego eksportem tych kra­
jów do olbrzymich Obszarów Azji i 
Europy, które znajdują 6ię poza za­
sięgiem wpływów imperializmu ame­
rykańskiego.

Amerykanie zdają sobie doskonale 
sprawę, że nie tylko klasa robotnicza 
w krajach kapitalistycznych, ale rów­

nież poważne koła przemysłowców są 
przeciwne ograniczeniom stosunków 
handlowych z krajami obozu socjali­
stycznego. Ostatecznie przeciętny 
przemysłowiec po to prowadzi fabry­
kę, żeby później sprzedawać wypro­
dukowane w niej towary tym, którzy 
chcą je kupować. O ile zaś uwzględ- 
nimy, że Amerykanie nie kwapią się 
z wpuszczeniem towarów swoich so­
juszników na rynki amerykańskie, a 
nawet chętnie je wypierają z rynków 
azjatyckich i afrykańskich, zrozu­
miemy, jak głęboko sięgają korzenie 
wzrastającej na całym świecie kapi­
talistycznym niechęci do opieki wa­
szyngtońskiej.

Nawet prasa kapitalistyczna nie 
ukrywa wielkiego sukcesu konferen­
cji. Okazało się, że Waszyngton nie 
jest wszechwładny nawet w stosun­
ku do własnych sojuszników.

Sukces konferencji moskiewskiej 
jest jednocześnie sukcesem całego 
światowego obozu pokoju, który gło­
si, że możliwe jest pokojowe współ­
istnienie ustroju socjalistycznego i 
kapitalistycznego i wzywa wszyst­
kich ludzi dobrej woli na całym świe­
cie do walki przeciw przygotowaniom 
wojennym, prowadzonym przez Wa­

szyngton i jego europejskich poplecz­
ników.
Sojusz Churchilla
z Adenauerem

16 bm. rząd brytyjski podał do 
wiadomości, że gotów jest zawrzeć 
„pakt wzajemnej pomocy" z kraja­
mi, które mają wejść w skład tzw. 
„armii europejskiej". Spośród nich 
Francja, Wiochy, Belgia, Holandia i 
Luksemburg należą do paktu atlan­
tyckiego. Zawarcie więc nowego 
układu między tymi krajami a Wiel­
ką Brytanią, formalnie nawęt rzecz 
biorąc, nie przynosi nic nowego. „No­
wość" polega na tym, że rząd Wiel­
kiej Brytanii wymienia spośród kra­
jów, z którymi gotów jest zawrzeć 
pakt „wzajemnej pomocy" — Niemcy 
adenauerowskie.

Nie trzeba chyba dowodzić, dlacze­
go słowa „wzajemnej pomocy" daje- 
my w cudzysłowie. Wiadomo, że kra­
jom zachodnio-europejskim nic nie 
zagraża poza ich własnym udziałem 
w przygotowywanej przez kierow­
nictwo paktu atlantyckiego przestęp­
czej wojnie przeciw krajom obozu so­
cjalistycznego i narodom Europy Za­
chodniej.

„Gwarancje", jakich rząd brytyjski 
udziela członkom „armii europej­
skiej", są tylko zamaskowaną formą 
sojuszu wojskowego między W. Bry­
tanią a odradzającym się militaryz- 
mem zachodnio-niemieckim. Poplecz­
nicy tzw. „armii europejskiej" we 
Francji znaleźli się w arcyniewygod- 
nej sytuacji, kiedy rząd brytyjski sta­
nowczo odmówił włączenia swych 
sił zbrojnych do tej armii. Do nie­
dawna bowiem argumentowali, że od­

budowa Wehrmachtu przestaje za­
grażać interesom Francji z chwilą, 
gdy staje się on częścią „armii euro­
pejskiej", w której obok sił zbroj­
nych Francji, Włoch, Belgii, Holandii 
i Luksemburga znajdą się brytyjskie 
siły zbrojne.

Rezygnując skromnie z udziału w 
armii europejskiej i w sztabie tej ar­
mii, w której generałowie hitlerow­
scy, cieszący się poparciem Waszyng­
tonu, będą mieli głos' decydujący — 
rząd brytyjski chce teraz dostarczyć 
jakichś nowych argumentów swoim fran 
cuskim przyjaciołom. Krótko mówiąc 
•rząd brytyjski, a z nim rząd amery­
kański spodziewają się, że po udzie­
leniu wspomnianych „gwarancji", 
można będzie przyśpieszyć odbudowę 
agresywnych zachodnio-niemieckich 
sił zbrojnych pod firmą „armii euro­
pejskiej". Obóz pokoju w Europie 
Zachodniej demaskuje szarlatański 
chwyt Londynu, wskazując, że no­
we „gwarancje" nic wspólnego nie 
mają z jakimikolwiek celami obron­
nymi, a zmierzają w rzeczywistości 
do przyśpieszenia przygotowań wo­
jennych. A tymczasem w krajach 
Europy Zachodniej nawet w kołach 
mieszczańskich coraz bardziej szerzy 
się niezadowolenie z awanturniczej 
polityki atlantyckiej, zagrażającej za­
równo interesom gospodarczym jak 
i politycznym tych krajów.
Lista obnuiatelska
ui Rz.jjmie

W związku ze zbliżającymi się wy­
borami samorządowymi sędziwy i 
cieszący się dużą popularnością w ko­
łach drobnomieszczańskich liberalny 
polityk i były premier z okresu 
przed Mussolinim — Nitti — wystą­

pił z inicjatywą wystawienia w wy­
borach samorządowych „listy oby­
watelskiej". Lista ta objęłaby przed­
stawicieli różnych kierunków poli­
tycznych. Nitti oświadczył, że po-< 
lityka de Gasperiego, która odmawia 
klasie robotniczej wszelkich praw do 
udziału w rządach, jest niesłuszna i 
należy z nią zerwać, jako z polityką 
wrogą interesom narodu.

Dotychczas akces do tej listy zgło­
siły obok federacji komunistycznej f 
socjalistycznej Rzymu również znane 
osobistości bezpartyjne. Fakt wysta­
wienia tego rodzaju listy świadczy o 
rosnącej fali otrzeźwienia w sferach 
mieszczańskich i drobnomieszczań­
skich Włoch. Świadczy również, że 
de Gasperiemu nie udało się odizolo­
wać klasy robotniczej od reszty na­
rodu. I znowu mamy tu do czynienia 
ze zjawiskiem niezwykle wymownym, 
ze zjawiskiem wzrostu popularności 
haseł frontu pokoju, obejmującego 
jak najszersze warstwy ludności 
Włoch.

»Ant^kolonia1izm « 
amerykański bez maski

Politykę Stanów Zjednoczonych w 
stosunku do krajów kolonialnych i 
półkolonialnych cechuje dążenie do 
zawarcia jak najściślejszego sojuszu 
z tamtejszymi burżuazyjno-obszarni- 
czymi sferami rządzącymi — przeciw 
ruchowi antyimperialistycznemu Ze 
swej 6trony koła te zarówno w Egip­
cie jak w Tunisie, zarówno w Maro­
ku jak w Indiach, bardzo życzliwym 
okiem patrzą na umizgi waszyngtoń­
skie.

Latem ub. roku odwiedził Stany 
Zjednoczone przywódca burżuazyjno-

nacjonalistycznej partii toni* 
,J4owy Deetur" — Burgiba. W tr*k 
swojej wizyty ubiegał się on o 7 
parcie Waszyngtonu dla postuU* 
swojej partii, które ograniczały' 
do przekazania władzy sferom mik 
czańsko-burżuazyjnym. Burgiba jff 
nocześnie zapewniał Amerykanów.' 
jeżeli Francuzi odejdą z Tunisu. 
teresy amerykańskie na tym 
ucierpią.

Burgiba wrócił do Tunisu, Ef® 
na poparcie USA. Obecnie zcaj^’ 
się w obozie, gdzie został 
rozkaz francuskich k 
Okazało się, że Departament 
nie chce zbytnio alę narazić 
listom francuskim, którzy 1 
sieli już 'w swoich posiadłoś 
lonialnych przełknąć niejedną gol® 
pigułkę „madę In USA".

W szczególnie trudnej sytuacji • 
lazł się delegat amerykański 
głosowaniu nad sprawą um 
sprawy tuniskiej na porządku 
nym Rady Bezpieczeństwa, 
„za" było równoznaczne z 
niem autorytetu imperlalifmn 
cuskiego w oczach jego poddi 
głosować „przeciw" — oznao— 
oficjalnie zaaprobować bestialskię 
ror zastosowany, przez f 
władze kolonialne w stosunku 
ko do tuniskiej klasy robotn 
również członków partii łx 
no-nacjonalistycznych. By wl 
był syty 1 owca cala, wetrz 
delhgat USA od głosowania.

Ale wątpić należy, czy de 
rykański osiągnął swój cel. 
stwach azjatyckich i «fry 
wśród adresatów haseł anty 
listy owych od dawna iuź 
Stany Zjednoczone.
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Partia klasy robotniczej - kierownicza siła narodu polskieg
KC PZPR Bolesława BierutaArtykuł Przewodniczącego
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MOSKWA (PAP). 18 b. m. ukazał się na łamach „Prawdy** 
artykuł Przewodniczącego KC Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej p. t. „Partia klasy robotniczej — kierownicza sHa naro­
du polskiego**.

Poniżej poda jemy pełny tekst tego artykułu.
I

Przed 10 laty powstała Polska Par­
tia Robotnicza, jako awangarda bojo­
wa polskiej klasy robotniczej, która 
stanęła na czele walki narodowo-wy­
zwoleńczej przeciwko hitlerowskiemu 
najazdowi. Wyrosła w ciężkiej i krwa­
wej walce z tyranią hitlerowską, Pol­
ska Partia Robotnicza stała się wkrót­
ce jedyną rzeczywistą przewodniczką 
polskich mas pracujących w najcięż­
szym dla narodu okresie niewoli, kie­
dy rozwścieczony wróg postawił przed 
sobą zadanie całkowitej zagłady Pol­
ski, starcia jej z mapy Europy.

Im cięższe niepowodzenia spotykały 
hitlerowców na frontach w ZSRR — 
tym okrutniej rozprawiały 6ię bandy 
gestapowców z bezbronną ludnością 
na podbitych terenach, z jeńcami wo­
jennymi, z więźniami obozów koncen­
tracyjnych — podobnie jak to czynią 
dziś imperialistyczni zbrodniarze ame­
rykańscy wobec ludności i jeńców w 
Korei.

Polska Partia Robotnicza była jedy­
ną siłą wzywającą do czynnego opo­
ru wobec okupanta w łącznym wysił­
ku z narodem radzieckim, który pro­
wadził bohaterską walkę nie tylko o 
wolność 6wojej ojczyzny, ale i o wy­
zwolenie innych narodów z niewoli 
faszystowskiej. Polska Partia Robot­
nicza organizowała partyzanckie od­
działy zbrojne na tyłach wroga, prze­
ciwstawiając sję nikczemnej i pod­
stępnej polityce emigracyjnego „.rzą­
du" polskiego i popierających go par­
tii burżuazyjnych w kraju. Polscy wo­
dzireje faszystowscy realizowali w 
Polsce w czasie drugiej wojny świa­
towej politykę wyczekiwania w ra­
chubie na „wykrwawienie się dwóch 
wrogów", to jest taką samą politykę 
jaką faktycznie realizowali angielsko- 
amerykańscy imperialiści. Istotną tre­
ścią tej polityki był bezgraniczny lęk 
przed rewolucyjnymi dążeniami włas­
nej klasy robotniczej 1 dzika niena­
wiść klasowa do jedynego wówczas w 
świecie państwa socjalistycznego — 
nienawiść do ZSRR.

Dziś amerykańsko - angielscy poli- 
tykierzy dążą jak najintensywniej do 
zorganizowania nowej agresji prze­
ciwko wolnym narodom obozu demo­
kracji i socjalizmu, odbudowują w 
swych agresywnych celach, wbrew in­
teresom wszystkich narodów i wbrew 
interesom narodu niemieckiego, neo- 
hitlerowśki Wehrmacht.

Padło pod kulami lub zamęczonych 
zostało w katowniach faszystowskich 
najeźdźców niemało czołowych przy­
wódców PPR. Ale Partia pozostała 
i nie udało się ani gestapowskim 
siepaczom, ani też godzącym w nią 
zdradziecko skrytobójcom z obozu 
polskiej burżuazji zepchnąć jej choć­
by na chwilę z pola walki.

Był jednakże okres szczególnie nie­
bezpieczny w życiu Partii — w pierw 
szej połowie 1944 r. — kiedy jej ideo 
logię i linię polityczną usiłowały 
wypaczyć elementy oportunistyczne, 
które przedostały się do szeregów kie 
rownjczego aktywu Partii.

Zwycięskie armie radzieckie zbliża­
ły się już w tym okresie ku ziemiom 
polskim. Zdradziecka postawa partii 
burżuazyjnych, których przywódcy u- 
siłowali hamować w miarę swych sił 
walkę narodowo - wyzwoleńczą ludu 
polskiego, stawała się coraz bardziej 
widoczna dla szerokich mas. Tym sil 
niej więc wiązały one swe nadzieje z 
hasłami i wskazaniami PPR oraz z 
wyłonioną dzięki inicjatywie Partii 
Krajową Radą Narodową — pod­
ziemną reprezentacją polityczną na­
rodu polskiego. W skład Krajowej 
Rady Narodowej weszły również 
grupy polityczne ustosunkowane o- 
pozycyjnie do starych partii burżua­
zyjnych.

Stare partie burżuazyjne za głów­
nego swego wroga uważały w tym 
okresie nie okupanta, lecz PPR i Kra 
jową Radę Narodową. PPR demasko­
wała bezlitośnie zdradę obozu pol­
skiej burżuazji, który w śmiertelnej 
trwodze, aby polski lud pracujący 
nie wyrwał mu z rąk władzy w chwi

— Ja tylko... czy bęcfeiemy się rozumieli, — powiedział i znowu mach­
nął fajką. — Sprawa wygląda tak: chciałem mianowicie poprosić o przy­
dział jakiegoś gospodarstwa. Spytacie mnie zapewne, dlaczego 
się o ziemię tam, gdzie dotąd pracowałem. Słusznie. Pracowałem 
pod Kralupami. Z początku należał do niejakiego Dubskiego. 
do komory gazowej razem z całą rodziną. Nastałem do pracy 
niego. Był to bankier i mówiono o nim, że to przyzwoity człowiek. Nie 
wiem. Widywałem go tylko jak wsiadał albo wysiadał z auta. Gospoda­
rował za niego rządca, w którym porządne były tylko płuca, co można 
było stwierdzić po ryku, kiedy się do nas zwracał. Potem majątek otrzy­
mał esesowiec Gottschalk, taki ich jakiś mniejszy wódz, fuhrer, czy coś 
takiego, ja tych ich tytułów nigdy nie mogłem spamiętać. Nawet nie wi­
dywaliśmy go, ciągle był na froncie, przynajmniej tak twierdziła jego żona. 
Ludzie nie nazywali go inaczej jak Koczak a ją Koczalka. Ta Koczalka to 
był drań jakich mało. Trudno sobie nawet wyobrazić. Rządcę wyrzuciła 
i sama gospodarowała. Mówię wam, że to była męka, jak za czasów nie­
wolnictwa, szczególnie od chwili jak ten jej został pod Stalingradem. Nas 
jest sześcioro, żona, ja i czworo dzieci. Dwie dziewczyny, jedna ma dwa­
dzieścia lat, druga osiemnaście i dwóch chłopaków, dziesięć i osiem lat. 
Tak jakoś dziwnie nam wyszło. Obaj malcy musieli także pracować w po­
lu, a przy tym zdychaliśmy z głosili. O odejściu nie było mowy. I co dzień 
nam groziła, że dziewczęta wyśle do Reichu, a na ich miejsce weźmie Ro­
sjanki. No to jest już za nami, lepitj nie wspominać.

Klasowa nienawiść burżuazji pol­
skiej, jej tępota, ograniczoność i sprze 
dajność była zręcznie wykorzystana 
przez Hitlera, który bez skrupułów 
wyprowadził w pole tych politykie- 
rów, gdy stali się bezużyteczni. Nie 
inaczej też postąpią w stosunku do 
swych nędznych sługusów również o- 
becni amerykańscy protektorzy zdraj­
ców narodu polskiego. Nie przeszka­
dza to nikczemnym rozbitkom pol­
skiej burżuazji wysługiwać się za 
nędzne ochłapy imperialistycznym wy 
wiadom. Stanowią oni najbezwstyd­
niejszą bodaj część kadry agentów, 
szpiegów i dywersantów biorących u- 
dział w akcji dywersyjnej imperiali­
stów przeciwko wolnym narodom obo­
zu socjalistycznego. Właśnie na dy­
wersyjną działalność tych wrogów 
wolnych narodów kongres USA nie 
krępował 6ię uchwalić jawnie 100 mi­
lionów dolarów, depcząc zwyczajem 
drapieżców i kolonizatorów elemen­
tarne normy i zwyczaje prawa mię­
dzynarodowego.

W świetle dzisiejszej postawy roz­
bitków polskiej burżuazji łatwiej jest 
ocenić ówczesną jej lokajską rolę wo­
bec okupanta hitlerowskiego, jej wro­
gość wobec bohaterskich zmagań ar­
mii radzieckich, jak również obojęt­
ność wobec cierpień własnego narodu 
w okresie okupacji niemiecko-faszy- 
stowskiej. Nie trudno też zrozumieć, 
dlaczego Polska Partia Robotnicza, 
działając w warunkach potwornego 
terroru, zdobyła uznanie i poparcię 
polskich mas pracujących, stała się 
najgroźniejszym przeciwnikiem bur­
żuazji i postrachem dla okupanta hit­
lerowskiego. Polskie masy pracujące, 
natchnione bojowymi czynami Pol­
skiej Partii Robotniczej — wyczuły w 
niej instynktem klasowym jedynego i 
rzeczywistego przywódcę w walce o 
swe wyzwolenie narodowe i społecz­
ne. W tej walce polska klasa robotni­
cza, która od wielu lat przed wojną z 
podziwem i gorącą sympatią śledziła 
ogromne osiągnięcia budownictwa so­
cjalistycznego w ZSRR, właśnie w o- 
kresie wojny i okupacji, w okresie 
straszliwej niedoli i cierpień spoglą­
dała ku ZSRR z nadzieją i wiarą.

Bojowa droga PPR jest jeszcze je­
dnym potwierdzeniem słuszności, mię 
dzynarodowego znaczenia nauk Leni­
na i Stalina o zdobyciu przez prole­
tariat i jego partię hegemonii i "kie­
rownictwa w walce mas ludowych.

II
li wyzwolenia — nie wahał się roz­
pętywać walki bratobójczej, organizu 
jąc zarówno samodzielnie jak wespół 
z gestapo napady na oddziały party­
zanckie Armii Ludowej, wydając do 
gestapo listy działaczy PPR, tworząc 
specjalne organizacje zbójeckie w ro 
dzaju osądzonego niedawno przez sąd 
polski „Startu".

I oto w tym właśnie okresie opor- 
tunistyczna grupa Gomułki wysunęła 
tezę, że Krajowa Rada Narodowa nie 
zdoła 
nictw 
nictw
py — . ...
rzyć frontu narodowego, zdobycie zaś 
władzy przez masy pracujące uważa­
li oni za nierealne. Skoro więc tak— 
twierdzili gomułkowcy — to czy nie 
lepiej wyrzec ęię Krajowej Rady Na 
rodowej i spróbować włączyć się nie 
postrzeżenie do ogólnego frontu par­
tii burżuazyjnych, reprezentowanych 
przez tzw. Radę Jedności Narodowej, 
której cała działalność wyrażała się 
w sianiu nienawiści nie przeciwko 
hitlerowskim najeźdźcom, lecz prze­
ciwko ZSRR i Polskiej Partii Robot­
niczej. Ta tchórzliwa i kapitulancka 
postawa grupy Gomułki spotkała się 
ze zdecydowanym potępieniem więk­
szości kierownictwa partyjnego. Z ta­
ką samą odprawą ze strony całej Par 
tii spotkała się druga wroga próba 
Gomułki, podjęta przez niego później, 
w 1948 r., gdy zdemaskowana zosta­
ła titowska klika jako agentura im­
perialistyczna w Jugosławii. Gomuł­
ka usiłował posiać w partii opozycyj- 
no-nacjonalistyczne wahania, co spo­
wodowało usunięcie gomułkowców z

kierownictwa partii 1 zdemaskowanie 
ich rzeczywistej roli do końca.

Wysuwając w okresie wojny 
frontu narodowego w walce z 
pantem hitlerowskim — Polska
tia Robotnicza bynajmniej nie sta­
wiała przed sobą zadania przyciąg­
nięcia do tego frontu wszystkich par 
tii burżuazyjnych, które nie tylko u- 
nikały walki z najeźdźcą hitlerow­
skim, ale zajmowały wobec tej walki 
dwulicową i obłudną postawę. Kie­
rownictwa tych partii nie chciały i 
nie były zdolne do walki o wyzwo­
lenie narodowe, gdyż bały się ludu 
i jego zwycięstwa bardziej niż oku­
panta. Szczytem marzeń sprzedajnych 
klik burżuazyjnych było wprzęgnię­
cie Polski do rydwanu imperializmu 
amerykańskiego i angielskiego i gor­
liwe wysługiwanie się bankierom
amerykańskim w eksploatowaniu
przez nich polskich bogactw narodo­
wych, polskiej klasy robotniczej.

W tych warunkach tylko polska 
klasa robotnicza i jej partia mogły 
stać się niezawodnym ośrodkiem i he 
gemonem walki o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie Polski.

Grupa prawicowych opcrtunistów 
nie wierzyła w siły klasy robotni­
czej, w jej zdolność poprowadzenia 
za sobą podstawowych mas chłop­
stwa, pracującej inteligencji i drob­
nomieszczaństwa; przeceniała wpły­
wy partii burżuazyjnych, traciła z 

Polska klasa robotnicza głęboko 
czci i ceni postępowe tradycje i idee 
wyzwoleńcze, w imię których walka 
i losy polskiego narodu splatały się 
w ciągu dziesiątków lat z wydarze­
niami rewolucyjnymi na szerokiej 
arenie międzynarodowej, a w szcze­
gólności z walką postępowych i re­
wolucyjnych sił Rosji.

10-lecie Polskiej Partii Robotniczej 
zbiegło się z okresem dyskusji ogól­
nonarodowej nad projektem Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Jest to jeden z najdonioślej­
szych momentów w życiu narodu 
polskiego. Znajduje to wyraz w prze 
biegu tej dyskusji, w ogromnym po­
ruszeniu, jakie wzbudziła ona w poi 
skich masach pracujących. Setki ty­
sięcy listów, wypowiedzi, uwag robot 
ników, chłopów, inteligentów, kobiet, 
młodzieży — oto wspaniały plon tej 
rzeczywiście ogólnonarodowej dysku­
sji. Masy pracujące nie tylko wypo­
wiadają swą opinię słowami, ale i czy 
nami produkcyjnymi: wzmocnieniem 
wysiłku nad wykonaniem planu 6- 
letniego — planu budowy fundamen­
tów socjalizmu w Polsce,

Konstytucja jest widocznym dla 
polskich mas pracujących uwieńcze­
niem ich walk, które toczyły się w 
ciągu minionego dziesięciolecia pod 
przewodem klasy robotniczej, pod 
kierownictwem jej partii. Konstytu­
cja jest bilansem wielkich osiągnięć 
i przeobrażeń rewolucyjnych, które 
stały się punktem zwrotnym w hi­
storii narodu polskiego i otwarły 
przed nim nie znane nigdy przedtem 
perspektywy rozwoju.

We wstępie do projektu Konsty­
tucji czytamy:

„Historyczne zwycięstwo Związku 
Socjalistycznych Republik Radzie­
ckich nad faszyzmem wyzwoliło 
ziemie polskie, umożliwiło polskie­
mu ludowi pracującemu zdobycie 
władzy i stworzyło warunki naro­
dowego odrodzenia Polski w no­
wych, sprawiedliwych granicach... 
W wyniku rewolucyjnych walk i 
przemian obalona została władza 
kapitalistów i obszarników, utrwa­
liło się państwo demokracji ludo­
wej, kształtuje się i umacnia no­
wy ustrój społeczny, odpowiadają­
cy interesom i dążeniom najszer­
szych mas ludowych..."
W art. 3 projektu Konstytucji ja­

sno i wyraźnie określone zostały ro­
la i zadania państwa demokracji lu­
dowej w Polsce i 
Funkcje 
państwa 
ZSRR w 
woju do
klas. Obecny ustrój społeczno 
nomiczny w Polsce jest .ustrojem 
przejściowym od kapitalizmu do so­
cjalizmu.

W powyższych słowach projektu 
Konstytucji zawarty jest krótki, ale 
jakże wymowny bilans rewolucyj­
nych przeobrażeń: od wyzwolenia 

jego funkcje, 
te są analogiczne do funkcji 

dyktatury proletariatu w 
pierwszym okresie jego roz- 
likwidacji antagonistycznych 

- eko-

Wincenty Postawa machnął fajką i rozsypał popiół na podłogę.
— Co się stało z tą babą? — spytał Bagar.
Wincenty Postawa mrugnął zadowolony i zmarszczki wkoło wąsów ściąg­

nęły się w przelotnym uśmiechu.
— A no właśnie, że się stało. — Kiedy już była pewna, że wszystko 

jest stracone, wpakowała swoich chłopaków, siebie i wszystko co się dało 
na ciężarówkę i chciała dać nogę. Miała dwóch synów, jeden miał pięć, 
a drugi siedem lat, a ćwiczyła ich na rozbójników. Uczyła ich strzelać, 
i smarkacze nie pokazywali się bez sztyletu u paska. Ile razy korciło mnie, 
żeby ich przeciągnąć motyką, albo przynajmniej batem!

Wincenty Postawa pokręcił głową, jakby jeszcze dziś nie mógł pogodzić 
się z tym co było.

— To nie łatwo przełknąć — ciągnął po chwili. — Przecież ten potwór, 
ta baba, wymagała, żebym ja, stary człowiek pierwszy się kłaniał tym 
smarkaczom. No, mówię, już minęło, ale strach wspomnieć.

Pyknął raz i drugi, w fajce gwizdnęło, furknęło, ale dym się nie poja­
wił, Postawa szukał 
swoje.

— Mówiliście, że 
uciekła.

•— A właśnie, że 
przez zasłonę duszącego dymu. — Wyjechała, ale nie uciekła. Wybrała zły 
moment. Zaledwie wyjechała na szosę, zaczął się nalot na Klecany. Hitle­
rowcy tam mieli tajne lotnisko. Łudziła się, że się z tej hecy wydostanie, 
ale jeden z tych gołębiarzy pognał za nią i trafił bombką w samą cię­
żarówkę. Nie zostało z niej i z tych jej bachorów nic, co dałoby się po­
zbierać. Jeszcze dobrze, że sama kierowała.

— A co jest z tym majątkiem teraz? — spytał Bagar.

oczu właściwą 
tywę dalszego 
wej. Dlatego też próbowała wypaczyć 
linję bojową Partii i skapitulować 
przed burżuazją. Nic dziwnego, że w 
warunkach tak zaostrzonej walki kia 
sowej grupa prawicowo-nacjonalisty- 
czna Gomułki — Spychalskiego sta­
wała się narzędziem wrogiej dywer­
sji, kanałem penetracji agentur im­
perialistycznych, jak o tym świadczą 
niezbicie procesy Tatara i innych a- 
gentów imperialistycznych. Partia od 
parła i rozgromiła tę wrogą robotę 
dzięki temu, że jej aktyw kierował 
się wskazaniami rewolucyjnej nauki 
marksizmu - leninizmu, że hartując 
się w bojach czerpała z doświadczeń 
bohaterskiej walki partii bolszewi­
ków przeciwko wszelkim wrogom 
narodu.

Partia, opierając się na klasie ro­
botniczej, szukała i znajdowała soju­
szników w tych patriotycznych war­
stwach chłopstwa, inteligencji i drób 
nomieszczaństwa, które chciały ucze­
stniczyć jak najaktywniej w walce 
o wyzwolenie kraju i widziały w 
ZSRR najpotężniejszego sprzymierzeń 
ca oraz siłę zdolną pokonać potęgę 
militarną hitleryzmu. Partia dała od­
pór wahaniom i podszeptom oportu- 
nistycznym, ponieważ jej aktyw przy 
swoi! sobie zasadnicze wytyczne nauk 

Stalina o konieczności 
walki z oportunizmem.

narodu z 
stowskiej do nowego ustroju społecz­
nego, o który walczyły przez dzie­
siątki lat masy ludowe.

Przez 20 z górą lat istniało — 
między pierwszą i drugą wojną świa­
tową — burżuazyjne państwo pol­
skie, którym rządzili kapitaliści i ob­
szarnicy. Powstało to państwo dzięki 
rozbiciu przez Wielką Socjalistyczną 
Rewolucję Październikową carskiego 
systemu ucisku, powstało dzięki 
zwycięstwu ludu rosyjskiego, ale na­
tychmiast stało się bazą wrogich sił 
imperialistycznych przeciwko temu 
ludowi. Było też gorzkim okresem 
rozczarowań, nędzy i niedoli dla pol­
skich mas pracujących, okresem bru­
talnego i bezwzględnego ucisku lud­
ności ukraińskiej i białoruskiej, któ­
ra dostała się pod władzę polskiego 
państwa burżuazyjno - obszarnicze- 
go, było ośrodkiem grabieży ze 
strony imperialistycznych karteli 
i trustów. Państwo to nie przy­
sporzyło sił narodowi, na odwrót 
— w ciągu tych dwudziestu lat nie 
polepszały się, lecz pogarszały wciąż 
warunki bytu mas pracujących, na 
które spadał coraz ostrzej bicz zgni­
łego reżimu reakcyjnego. Aż przy­
szła katastrofa nowej wojny i na­
paść hitlerowska, której polskie rzą­
dy kapitalistyczno - obszarnicze całą 
swoją polityką torowały drogę.

Taki był wynik, taki był ponury 
bilans rządów burżuazyjnych dla na­
rodu polskiego. Lecz polskie masy 
pracujące, z komunistami na czele, 
walczyły nieustannie z faszystowską 
dyktaturą, hartowały się w tej wal­
ce i gromadziły doświadczenie, które 
pomogło im zrozumieć do końca, że 
rządy burżuazji i obszarnictwa — 
prowadzą niechybnie do nędzy i ka­
tastrefy narodowej.

W tym samym zaś czasie —■ mię­
dzy pierwszą i drugą wojną świato­
wą — istniało, walczyło i potężniało 
z roku na rok pierwsze w świecie 
państwo robotników i chłopów. Kraj 
Rad nie tylko odparł interwencję 
państw imperialistycznych, zdławił 
kontrrewolucję, zdruzgotał raz na 
zawsze tyranię, lecz również stwo­
rzył nowe warunki braterskiego 
współżycia narodów. Władza radzie­
cka zniosła wszelkie formy ucisku i 
wyzysku człowieka przez człowieka, 
zlikwidowała klasy wyzyskujące, wy­
zwalając potężne siły twórcze naro­
du, zmieniła od podstaw bazę gospo­
darczą zacofanego przedtem kraju, 
oparła całą jego ekonomikę na zasa­
dach gospodarki planowej, na przo­
dującej technice, stworzyła wykwali­
fikowane i przodujące kulturalnie 
kadry, przekształciła masy pracujące 
w świadomych, twórczych budowni­
czych nowego życia. To jedyne w 
świecie państwo socjalistyczne zdo­
łało w ciągu krótkiego czasu stwo­
rzyć siły, które zdruzgotały najwięk­
szą w historii świata militarną ma­
chinę imperialistycznych agresorów 

faszystowskich, uwolniło z niewoli 
hitlerowskiej szereg narodów i dziś 
stoi na przodujących pozycjach w 
walce o pokój, przeciwko knowaniom 
imperialistycznych agresorów — w 
walce, którą popiera olbrzymia więk­
szość ludzi na całym świecie.

Taki jest krótki — ale porywający 
swą treścią — bilans Zwycięstw 
wego socjalistycznego państwa, 
rego wzór i przykład przenika 
myśli i serca milionów ludzi 
cy zarówno w Polsce, 
wszystkich krajach.

W walce o zbudowanie 
cia Polska Zjednoczona 
botnicza czerpała i czerpie 
naukę z tej niewyczerpalnej skarbni­
cy zwycięskich doświadczeń w bu­
downictwie socjalizmu. Polska klasa 
robotnicza analizuje dziś drogę swych 
walk w ciągu minionego dziesięcio­
lecia pod kierownictwem partii, któ­
ra doprowadziła do zjednoczenia roz­
bitego w ciągu dziesiątków lat ruchu 
robotniczego, stworzyła na podstawie 
raarksizmu-leninizmu jednolitą par­
tię robotniczą i zdobyła zaufanie mas 
pracujących.

W ciągu tych niewielu lat pod k.e- 
townictwem partii polskiego proleta­
riatu w Polsce zbudowane zostało 
państwo demokracji ludowej, zlikwi­
dowane zostały pozycje kapitalistycz­
ne nie tylko w wielkim i średnim 
przemyśle, ale i w przeważającej 
części drobnego przemysłu oraz w 
handlu. Równocześnie uczyniony zo­
stał wielki krok naprzód w likwi­
dacji dawnego zacofania gospodar­
czego, w technicznej rekonstrukcji 
przemysłu, w socjalistycznym uprze­
mysłowieniu kraju.

Klasą robotnicza Polski rośnie w 
zdumiewająco szybkim tempie i liczy 
obecnie 5 i pół miliona, podczas gdy 
w końcu roku 1945 liczyła poniżej 2 
milionów.

Klasa robotnicza przeciągnęła na 
swoją stronę olbrzymią większość 
chłopstwa pracującego, izolując coraz 
bardziej kułaków, 
realizując politykę

PZPR ma niemałe 
grażałoby jej największe niebezpie­
czeństwo, gdyby na skutek swych 
osiągnięć wpadała w stan samozado­
wolenia, gdyby w jej szeregach za­
panowało

Walka 
słabnie, 
Wywiady 
agentów, 
dla prowadzenia antypolskiej dzia­
łalności. Wzmaga się również-wroga, 
prowokacyjna propaganda przeciwko 
naszemu krajowi.

W tych warunkach staje się pil­
nym nakazem wszechstronne wzmo­
żenie czujności rewolucyjnej, zdecy­
dowane usprawnienie całej partyjno- 
organizacyjnej i masowej pracy po­
litycznej, doskonalenie metod partyj­
nego kierownictwa, pogłębianie świa 
domości mas pracujących, ich zaufa­
nia do partii, walka o ciągłe podno­
szenie poziomu politycznego kadr par 
tyjnych i państwowych, caf.ej Partii. 
Zawsze pozostają dla nas drogowska­
zem słowa towarzysza Stalina:

„...Niezbędne jest, żeby partia 
umiała w swojej pracy łączyć naj­
wyższą pryncypialność (nie mie­
szać z sekciarstwem!) z maksimum 
więzi i kontaktu z. masami (nie 
mieszać z „chwostyzmem"! *) bez 
czego partia nie może nie tylko 
uczyć mas, ale również uczyć się 
od nich, nie tylko prowadzić masy 
i podnosić je do poziomu partii, ale 
również słuchać głosu mas i od­
gadywać ich palące potrzeby..."

„...Niezbędne jest, aby partia nie 
ukrywała swoich, błędów, żeby nie 
lękała się krytyki, żeby umiała 
doskonalić i wychowywać swoje 
kadry na swoich, własnych błę­
dach..."

„...Niezbędne jest, żeby partia sy­
stematycznie sprawdzała wykony­
wanie swoich własnych uchwał i 

’ dyrektyw, bez czego istnieje ryzy­
ko, że te ostatnie przekształcą się 
w czcze obiecanki, mogące jedynie 
poderwać zaufanie do niej szero­
kich mas proletariackich..."
Te wskazania Partia nasza będzie wy 

trwale wcielać w życie, prowadlzac w 
swej codziennej pracy walkę zarówno 
z oportunizmem jak z sekciarstwem, 
zarówno z wszelkimi resztkami ten­
dencji nacjonalistycznych, jak i z 
wszelkimi objawami kosmopolityzmu.

Bardzo wiele jest jeszcze do zrobie­
nia w zakresie walki z balastem obcej 
ideologii i z próbami przenikania wro­
giej ideologii, z próbami wypaczania 
marksizmu. Olbrzymie znaczenie pod 
tym względem mają dla nas klasyczne 
prace towarzysza Stalina oraz wielkie 
osiągnięcia przodującej nauki radziec­
kiej. Ta walka ideologiczna wraz ze 
zrastaniem się wysiłków starej i no­
wej inteligencji z wysiłkiem miliono­
wych mas w budownictwie socjalizmu 
niesłychanie wzbogaca naszą naukę i 
sztukę, dla której Polska Ludowa 
otworzyła olbrzymie, nieznane przed­
tem perspektywy rozwoju.

Najbardziej aktualnym i palącym za­
daniem Partii jest mobilizacja szere­
gów partyjnych i milionowych mas pra­
cujących w celu jak najpomyślniejszej 
realizacji planowych zadań gospodar­
czych. Zadania pierwszych diwóch lat 
Wielkiego Sześcioletniego Planu uprze­
mysłowienia Polski zostały wykonane z 
nadwyżką. W roku ubiegłym produkcja 
przemysłowa Polski była już o 13 proc, 
wyższa od pierwotnie założonej na ten 
rok produkcji według Planu Sześciolet­
niego.

Plan na rok 1952 przewiduje wzrost 
produkcji o 22,3 proc, w porównaniu z 

*) , Chwostyzm" — wleczenie sie w ogo 
nie żywiołowych nastrojów mas.

wypierania kułactwa. Coraz głę 
przenikają w masy chłopskie fo 
i metody gospodarki zespołowej.

Tworzy się nowa inteligencja, 
rosła z klasy robotniczej, z synó 
córek robotniczych i chłopskie 
równocześnie pogłębia się zbliż 
starej inteligencji twórczej i tec 
cznej do klasy robotniczej.

Coraz głębiej rozwija Partia w 
aktywu partyjnego i wśród mas 
cujących swą pracę ideologie 
propagandową i masowo - polit 
ną. Wśród setek tysięcy i mili 
ludzi, zwłaszcza spośród młodzi 
robotniczej i chłopskiej, spośród 
teligencji wzrosło niezmiernie 
teresowanie dla książek, czasopi 
odczytów i wykładów, które otwie 
ją im bezcenne zdobycze wiel 
nauki marksistowsko - leninowsk 
Świadczą o tym rosnące nak 
książek, które w zakresie literat 
marksistowsko - leninowskiej osi 
nęły od powstania Pdlski Ludo 
do końca roku ubiegłego 21.200 
sięcy egzemplarzy, w tym dzieła 
nina i Stalina przeszło 14 milion 
egzemplarzy.

Wszystkie wyższe uczelnie, któ 
liczba jest dziś trzykrotnie wyż 
niż przed wojną, wprowadziły od 
ku katedry marksizmu - leninizmu 
oparciu o kadry wykładowców sz 
lone przez Instytut Kształcenia K 
Naukowych przy KC PZPR oi 
przez Centralne Szkoły Partyj 
Wszystkie organizacje partyjne p 
wadzą akcję masowego szkole 
członków Partii w dziedzinie his 
WKP(b) oraz polskiego i między 
rodowego ruchu robotniczego.

Wśród badaczy naukowych, pisa 
i artystów występuje coraz wyraźn 
zwrot w kierunku ścisłego powią 
nia swej działalności z walką 
pracujących o realizację j o pr 
kroczenie planu 6-letniego, z zag 
nieniami budowania nowego życia, 
kierunku przepojenia postawy 
szych działaczy i twórców w dzi 
dżinie nauki i sztuki zasadami mar 
sjzmu-leninizmu.

rokiem 1951. Zgodnie z jedynie sł 
nym kursem na szybkie uprzemysłowi 
nie kraju produkcja dóbr wytwórczy 
wzrosnąć ma o 28,7 proc., zaś prod 
cja dóbr konsumpcyjnych o 16,5 proc 

Zwycięska realizacja planu III ro 
sześciolatki wymaga mobilizacji wsz 
skich rezerw tkwiących w gospoda 
narodowej, wymaga wytrwałej w 
milionów robotników i pracownikó 
przodowników pracy i inżynierów 
dalszy wzrost wydajności pracy, zd 
dowanej walki z rozrzutnością i mara 
trawstwem, walki o obniżenie koszt 
własnych, o zastosowanie nowej tec 
ki.

W oparciu o bezinteresowną g 
podarczą pomoc radziecką, w oparć 
o doświadczenia i przykład budoi 
nictwa socjalistycznego w ZSR 
Partia nasza i władza ludowa 6pot 
guje walkę o wzrost świadomoś 
mas robotniczych, o poszanowanie wła 
ności socjalistycznej, o socjalistycz 
stosunek do pracy.

Rozwój rolnictwa pozostaje na 
miernie w tyle wobec _ temp 
rozwoju produkcji przemysłowej. Dla 
go też Partia postawiła zadanie, a 
wytężoną pracą osiągnąć szybszy n 
dotąd wzrost produkcji rolnej. Wyma; 
to zwiększenia inwestycji w rolnictwi 
dostarczania rolnictwu większej licz 
maszyn, traktorów, nawozów sztuc 
nych itd. Wymaga to uporczywej wal 
o zwiększenie plonów z hektara, o pe 
ne wykorzystanie doświadczeń agrobi 
logii radzieckiej.

Ale wymaga to równocześnie powa 
nego wzmocnienia pracy Partii w ki 
runku dalszego rozwoju spółdzielczyc 
form gospodarki chłopskiej, wymag 
wielkiej i nieustannej pracy nad uświ 
damianiem masom chłopskim wyższoś 
gospodarki zespołowej w rolnictwie, ja 
również nad rozpowszechnieniem wśrć 
tych mas doświadczeń polskich spół 
dzielni produkcyjnych, które od dwóc 
lat zaczęły rozwijać się i mogą już wy 
kazać się niemałymi osiągnięciami. We 
zwania Partii i jej akcja organizacyjn 
znalazły żywy oddźwięk wśród szerokie 
mas mało i średniorolnych chłopów.

Partia nasza jest głęboko przekonana 
że wielkie zadania budownictwa no 
wego życia w Polsce będą wykonane.

Wzmaga się aktywność klasy robotni 
czej, mas chłopskich i inteligencji pra 
cującej wokół realizacji wielkich zada 
Planu Sześcioletniego, który jest pla 
nem zbudowania ekonomicznych funda 
mentów socjalizmu w Polsce.

Przed rokiem Plenum KC PZPR wy 
sunęło hasło szerokiego frontu narodo 
wego w walce o pokój i plan 6-letn 
Znalazło ono zrozumienie i gorący od 
dźwięk wśród robotników i pracowni 
ków umysłowych, wśród chłopów pra 
cujących, wśród najszerszych kół inte 
ligencji technicznej i twórczej, to zna 
czy poparł je cały naród. Naród polski 
jest dziś bowiem nowym narodem, na 
rodem, który rośnie w siły, przeobraź 
się gospodarczo i kulturalnie, staje si 
w coraz to większej mierze narodem 
socjalistycznym.

Od kierownictwa w narodowym fron 
cie walki o wyzwolenie narodowe do 
przodującej i kierowniczej roli w na­
rodowym froncie' walki o pokój i plan 
budownictwa socjalistycznego — taka 
jest droga rozwojowa Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, która czerpią 
swą moc z niewyczerpanych sił boha­
terskiej polskiej klasy robotniczej i na 
rodu polskiego, uzbrojonych w genialną 
naukę Lenina-Stalina. Rękojmią dal­
szego pomyślnego rozwoju naszej Partii 
jest jej nierozerwalna Więź ze sławną 
partią Lenina i Stalina — Wszechzwiąz 
kową Komunistyczną Partią (bolszewi­
ków).
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Stolica PokojuMoskwa

POMNIKI PRZYJAŹNI

Moskwie wybudowali te oto piękne domy przy bulwarze Kotelnt- 
ińskim, Warszawie — wybudują Pałac Nauki i Kultury. Radzieccy in- 
nierowie i robotnicy, twórcy wielkich budowli komunizmu, pomagają 
m tworzyć socjalizm. (Patrz artykuł obok). i

HISTORYCZNE znaczenie dla Pol­
ski umów i układów, na których 

opiera się dziś nasza wzajemna współ­
praca i przyjaźń z ZSRR, polega na tym, 
że Polska przestała być igraszką w rę­
kach sił imperialistycznych, że Polska 
nie jest dziś i nigdy nie będzie osamot­
niona w swych wysiłkach, w swej pra­
cy twórczej, w swym rozwoju dziejo­
wym".

Tak pisał Prezydent Bierut w trzecią 
rocznicę polsko • radzieckiego układu o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpra 
cy powojennej, zawartego 21 kwietnia 
1945 r.

Siedem lat, które od zawarcia układu 
mijają, to siedem lat potwierdzeń tych 
podstawowych prawd.

„Polska przestała być igraszką w rę­
kach sił imperialistycznych" dzięki 
Związkowi Radzieckiemu, dzięki Armii

Radzieckiej, która w ciężkich i krwa­
wych, a samotnych bojach kruszyła 
potęgę hitlerowskiego najeźdźcy.

Wystarczy przypomnieć sobie Polskę 
sanacyjną, rządzoną przez obcy kapitał, 
eksploatowaną przez obcy kapitał jak ko 
lonia, aż w końcu stała się łatwym łu­
pem hitlerowskiego imperializmu. Wystar 
czy przyjrzeć się obecnemu „rozwojowi" 
Grecji, Włoch czy nawet zamożniejszych 
krajów zachodnio • europejskich, które 
stają się koloniami i bazami wojskowy­
mi amerykańskiego imperializmu. Wystar 
czy przyjrzeć się polityce USA, która jest 
niczym innym jak przygotowaniem woj­
ny, przygotowaniem nowych grabież­
czych pochodów w oparciu przede wszyst 
kim o wskrzeszony faszyzm niemiecki. 
Wystarczy sobie to wszystko uprzytom­
nić, by w pełni zrozunreć, że tylko Pol­
ska dzisiejsza, tylko Polska rządzona

><fy rwtf się nici

przez lud pracujący, tylko Polska zwią­
zana najściślejszym sojuszem i przyjaź­
nią ze Związkiem Radzieckim może być 
Polską prawdziwie niepodległą.

Gdyby w kraju naszym rządzili kapi­
taliści, byłby on nadal słaby i zacofany; 
o jego losach decydowaliby amerykań­
scy gauleiterzy, którzy dziś zachęcają do 
nowego „Drang nach Osten” hitlerow­
skich generałów i którzy ich apetyty za­
spokajaliby naszym, polskim kosztem, 
Kraj nasz stałby się jeszcze jedną ba­
zą wojenną amerykańskich planów 
wojennych.

Dzięki zwycięskiemu pochodowi Armii 
Radzieckiej, dzięki niezwyciężonej potę­
dze Kraju Rad w Polsce objął i — mimo 
naporu reakcji — utrzymał władzę lud 
polski, jedyna siła zdolna do zabezpie­
czenia niepodległości kraju.
QOJUSZ i przyjaźń ze Związkiem Ra 

dzieckim — to sojusz i przyjaźń no 
wego typu, gdyż państwem nowego ty­
pu jest Związek Radziecki, pierwsze pań 
stwo zwycięskiej rewolucji socjalistycz­
nej. Jedną z podstawowych zasad socja­
lizmu — przestrzeganą stale i niezmien­
nie, gdyż wypływa ona z najgłębszej, 
klasowej istoty państwa socjalistycznego 
—- jest zniesienie wszelkiego ucisku i nie 
równości narodowościowej. W stosunku 
do Polski Kraj Rewolucji Październiko­
wej zadokumentował tę zasadę w samym 
zaraniu swego istnienia.

„Wszystkie układy 1 akty, zawarte 
przez rząd b. Cesarstwa Rosyjskiego z 
rządami Królestwa Pruskiego i Cesar­
stwa Austro - Węgierskiego, dotyczące 
rozbiorów Polski, zostają ze względu na 
ich sprzeczność z zasadą samookreśle- 
nia narodów i rewolucyjnym poczuciem 
prawnym narodu rosyjskiego, który uznał 
niezaprzeczalne prawo narodu polskiego 
do niepodległości i jedności, zniesione ni 
niejszym w sposób nieodwołalny".

Tak brzmi dekret Rady Komisarzy Lu­
dowych z sierpnia 1918 r., podpisany 
przez Lenina.

Tę politykę realizował rząd radziecki, 
gdy, w czasie wojny dopomógł w tworze­
niu na terenach ZSRR pierwszych dy­
wizji Wojska Polskiego. Tę politykę re­
alizował rząd radziecki, gdy jego armia 
wyzwalała nasze ziemie. Tę politykę re­
alizuje i pogłębia rząd radziecki od chwi­
li powstania ludowego państwa polskie­
go.

POLSKA nie jest dziś i nigdy nie 
będzie osamotniona w swych wy­

siękach, w swej pracy twórczej, w swym 
rozwoju dziejowym".

Widzimy to najlepiej na przykładzie 
stosunków międzynarodowych, a zwłasz­
cza sprawy naszych granic zachodnich. 
Zdecydowanemu poparciu Związku Ra­
dzieckiego a zwłaszcza Stalina w Jałęię 
i Poczdamie naród polski zawdzięcza po­
wrót nad Odrę, Nysę i Bałtyk. Od tego 
czasu — od fultońskiej mowy Churchil­
la począwszy a na ostatniej nocie mo­
carstw zachodnich w odpowiedzi na notę 
radziecką, Skończywszy—mnożą się ata 
ki na nasze granice zachodnie. Główną 
przynętą dla żołnierzy zachodnich Nie­
miec po to, by szli się bić za amerykań­
skie . interesy, mają być nasze ziemie, o 
czym politycy zachodni mówią już zupeł­
nie otwarcie. I na każdą taką prowoka­
cję, na każdy atak na nasze prawa sły­
szymy spokojną, stanowczą odpowiedź: 
granice Polski są nienaruszalne.

OD chwili wyzwolenia korzystamy z 
olbrzymiej pomocy Związku Ra­

dzieckiego w naszym budownictwie.
Przypomnijmy sobie tylko pierwsze 

tygodnie po wyzwoleniu: żołnierze ra­
dzieccy wówczas naprawiali zniszczone 
mosty, linie kolejowe, telefony — w sa­
mej Warszawie usunęli przeszło dwa mi­
liony min, zbudowali most, pomogli przy 
odbudowie elektrowni, wodociągów, ka­
nalizacji — otrzymywaliśmy wówczas z 
ZSRR węgiel, benzynę, sól, mąkę, mate­
riały budowlane itd., itp.

W następnym okresie pomoc radziec­
ka dotyczyła już nie tylko potrzeb bie­
żących, lecz, tak jak nasze plany, nasta­
wiona była przede wszystkim na wielkie, 
podstawowe inwestycje. Niezliczona jest 
ilość towarów, sprzętu inwestycyjnego, 
pomocy technicznej, która płynęła i pły-

nie do nas z ZSRR I ich lista musiahby 
wypełnić wiele szpalt naszego pisma. 
Chcąc krótko określić istotę i znaczenie 
dla Polski dostaw radzieckich, trzeba po 
wiedzieć: pomoc radziecka umożliwiła 
nam nie tylko odbudowę zniszczeń wo­
jennych, nie tylko odbudowę Warszawy, 
ale — i to jest najważniejsze — umożli­
wia nam budownictwo tych wielkich 
obiektów przemysłowych, które zmienia­
ją oblicze naszego kraju, które uczynią 
z Polski wielko - przemysłowy, nowoczes 
ny i zamożny kraj.

Nowa Huta; największa w Polsce elek 
trownia wodna w Dychowie; elektrow­
nia cieplna w Jaworznie; kombinat ba­
wełniany w Piotrkowie; fabryka samo­
chodów ciężarowych w Lublinie; Żerań; 
cementownia w Wierzbicy — te i inne 
budowle socjalizmu nie mogłyby w na­
szej ojczyźnie powstać, gdyby nie bez­
cenna, braterska pomoc ZSRR. Komplet­
ne urządzenia i maszyny, dokumentacja 
techniczna, pomoc radzieckich specjali­
stów, którzy dokonują skomplikowanych 
badań i uczą nas nowych metod pracy, 
sprzęt budowlany, licencje na radzieckie 
typy maszyn i udostępnienie nam no­
wych wynalazków radzieckich — to 
wszystko otrzymaliśmy już z ZSRR nie 
tylko dla wymienionych, ale dla kilku­
dziesięciu wielkich zakładów kluczowych 
przemysłów.

I TEN właśnie charakter pomocy naj­
bardziej charakteryzuje sojusz, przy­

jaźń nowego typu, jaka istnieje między 
Związkiem Radzieckim i nami.

Gdy bowiem w świecie kapitalistycz­
nym jakieś większe, bogatsze państwo 
„pomaga" mniejszemu, słabszemu, to zy 
skuje na tym tylko państwo - bankier, za 
rabiając słono na dostawach I w intere­
sie swego eksportu starannie dbając o to, 
by się w tym słabszym kraju nie rozwi­
nął taki sam, rodzimy przemysł. Tak zwa 
na „pomoc marshaliowska" polega na 
tym, że w krajach zmarshallizowanych za 
myka się już istniejące fabryki, zamiera­
ją już istniejące przemysły — po to, by 
USA mogły eksportować swoje towary. 
Obserwujemy to dziś nie tylko na przy- 
kładzie fabryk samolotów i samochodów 
we Francji czy Włoszech oraz stoczni w 
Anglii, lecz nawet plantacji tytoniu w 
biednej Grecji. W krajach tych nie tylko 
rośnie bezrobocie, ale stają się one co­
raz bardziej zależne od swego „bankie­
ra".

Natomiast pomoc ZSRR rozwija Pol­
skę, umożliwia nam zbudowanie po rat 
pierwszy w dziejach Polski wielkiego 
przemysłu, który jest I będzie podstawą 
naszej niezależności, naszej trwalej nie­
podległości.

Pomniki przyjaźni .polsko • radzieckiej 
to nie tylko setki, tysiące grobów żołnie­
rzy radzieckich, którymi gęsto usiana 
jest nasza ziemia Pomniki przyjaźni (a- 
dzięckiej — to rusztowania, wielkie pie­
ce, kominy fabryczne nowej, silnej Pol­
ski, która rośnie dzięki pomocy ZSRR.

Ed. W.

)

Jaki majster—taka robota
ŻYRARDÓW, w kwietniu

Wrzeciona terkotały w szalonym tern­
ie. Codziennie jednakowo, niezmien- 
ie. Tu i tam rwała się szara nić. I 
hoć niestrudzone palce prządki łączyły 
;j dwa końce, choć bystre oczy nie- 
stannym czuwaniem przedłużyć chcia- 
r jej żywot — nić rwała się dalej.

iłwały się także linie wykresu, ob- 
:ujące wykonanie planu. Przędzal- 
i lnu Żyrardowskich Zakładów 
ókienniczych plan roczny wyko- 
ta zaledwie w 89 proc.
Dlaczego? Odpowiedzieć nie łat- 

Zbyt wiele przyczyn złożyło 
na to. W dużych i starych Za-

idach Żyrardowskich przyczyny 
porażki narastały latami. Źródeł 

elu z nich szukać należy jeszcze 
zed rokiem 1939 (np. w przesta­
nej technice i technologii, w złych 
idycjach prządek itp.). Przyczyny 
tych niedociągnięć — zwłaszcza 
?h organizacyjnych — są nowsze.

(Od naszego specjalnego wysłannika)

I.

l różne prządki...
Hala prządnic mokrych. Jazgot ty- 
cy wirujących wrzecion. W wil- 
tnym powietrzu ostra woń lnu. 
id szpulami niedoprzędu pochylo- 

głowy robotnic.
Jeszcze dwie godziny do końca 
liany, ale ręce prządki A. porusża- 
się coraz mniej sprawnie.

knięte nici, łączą... ale nie 
ją i coraz więcej zerwanego 
iwa omotuje wirujące koła.
Prządka ta, podobnie jak inne no- 
icjuszki, nie umie sobie jeszcze 
rganizować pracy, nie zna „tajem- 
c“ maszyny, nie wie, jak naprężyć 
ć, aby się nie rwała.
— Dlaczego majster nie pomoże?

mówi prządka — 
nie

Łączą 
nadą- 
przę-

— Majster
>, ho, sam tu nie przyjdzie, 
tuczy, a prosić go o to nie ma co. 
iraz powie, że się nie nadaj ę. 
Prządka milknie i zezem tylko spo- 
ąda na pracę sąsiadki. Tam wrze- 
ona wirują jak oszalałe. Ani jed- 
i nitka nie pęknie. Na szpulach 
■zybywa równego przędziwa. Linia 
ydajności 
>0 proc.
— A jak
— A no 
ynę się zna.
Aiadzieścia parę lat, to mam prak- 
'kę.
Prządka ta nie tylko wie, ile z ma- 
:yny można wydobyć, na jak szyb­
ie puścić ją obroty, żeby wydajność 
yła większa, ale umie także wyko- 
'.ystać każdą minutę, każdy postój 
rrócić do minimum. Wbrew „tra- 
ycjom", nie czekając na pomoc 
zarabiaczek", sama „zarabia", tzn. 
o założeniu nowych pustych szpul 
a prząśnice — puszcza je w ruch.
Niestety,-' niewiele jest tu takich przą- 
ek. Ot np. prządka B. pracuje tu już 
rzeszło 30 lat. Właśnie „ob.clnaczki" 
obotnice odcinające nawinięte szpule) 
djęły z jej maszyny gotowe przędziwo, 
taszyna jest już przygotowana do dalszej 
racy. Ale prządka B. siedzi na skrzyni 
czeka.
— Dlaczego nie „zarobicie"?
— Jak tu jestem — przekrzykuje hałas 
laszyn — nigdy tego nie było, żeby prząd 
a sama „zarabiała". A od czego „zara 
iaczki"? Cóż to, za nie mam robić?
A „zarabiaczek" 1 „obclnaczek" . tzw. 
dniówek" jest za mało. Te co są nie 
awsze umieją tak zorganizować sobie 
racę, żeby naraz nie zatrzymywało się 
ilka maszyn. Czeka więc prządka B. i 
dele innych, a cenne minuty płyną. Po- 
em na swojej karcie maszynowej widzi 
odkreślone czerwoną linią cyfry — plan 
.zienny nie wykonany. I dziwi się, że za- 
obki są mniejsze. Dziwi się, bo nikt jej 
de wyjaśni, że każda minuta wpływa na 
zykonanie norm. A wykonane normy to 
warancja wykonania planów produkcyj- 
fych, to większe zarobki, premie, to po- 
irawa warunków materialnych.

— Może majster ją by namówił, aby tak 
ak kilka „odważnych" prządek sama „za 
abiała" — ale majstra jakoś nie widać.

— I co? — pyta potem zaciekawiony 
kierownik.

— Maszyna źle Idzie — rzuca majster 
wymijająco. — Ale nie łatwo wykręcić się 
od pytania kierownika.

— A no, bo prządka „drugiej kategorii" 
— ucina wreszcie indagację.

Majster Z. był niedawno na rocz­
nym kursie majstrów. Ciągle jednak 
nie potrafi wykorzystać swoich fa­
chowych wiadomości. Zapomniał 
także, że kurs dał mu nie tylko ty­
tuł majstra, ale nałożył na niego pew 
ne, niełatwe zresztą obowiązki gos­
podarza pododdziału przędzalni. Do 
niego należy troska o wykonanie 
norm, troska o produkcję, o warun­
ki n-racy robotnic. Ponieważ nie wy 
konuje wszystkich należących do 
niego obowiązków, robotnice omija­
ją majstra, a trafiają do kierownika 
produkcji.

— Nie dziwcie się — tłumaczy jed 
na z prządek — że jak kłopot czy 
nieszczęście — to do kierownika się 
idzie. Dziewięć miesięcy moja ma­
szyna stała. Codziennie przypomina- | 
łam majstrowi, żeby remont prędzej 
skończyć, bo na zastępstwach to nie , 
robota. Dzień tu, dzień tam, a za­
robki spadają. A już o kłopotach, 
takich domowych — to szkoda nawet 
mówić. Dwóje dzieci mi chorowało. 
Chciałam pracować w innej zmia­
nie, w czasie kiedy „mój" jest w do­
mu — to nijak nie można się było 
o to doprosić.

Nie od maszyojj 
plan zależy

Na innym piętrze prząśnice suche. 
Bury, lniany pył osiada puchem na 
maszynach, ubraniu, włosach i 
brwiach prządek. I tu praca nie jest 
łatwa. I tu, jak tam, są prządki 
wykwalifikowane, ale także są i 
mniej sprawne. W pododdziale tym 
są podobne trudności, jak na prząś- 
nicach mokrych. A jednak plany 
są tu wykonywane. Gdy zapytacie 
o

szyna teraz gra jak złoto. Prządka 
normę wykonuje, i zadowolona, bo 
zarobek wyższy...

Lutomski zamyśla się nieco, a po­
tem:

— A ja wam mówię, że nie od 
maszyny tylko plan zależy. Człowiek 
tu najważniejszy. Czasem i dobry 
pracownik, a normy nie może wy­
ciągnąć. A dlaczego? — to majster 
musi dojść. Ta prządka — po cho­
robie, innej — dzieci chorują i jest 
przemęczona. Trzeba poradzić. Raz 
o pożyczkę się wystarać, kiedy in­
dziej znów przesunąć robotnicę na 
lżejszą pracę... Ot, po ludzku zatro­
szczyć się o każdego.

Tak mówi Lutomski — któż go tu 
nie zna. Kierownictwo twierdzi — 
dobry majster. Prządki mówią — 
„ludzki człowiek".

Gdy pracuje, w 
szukajcie. Na hali 
ny do maszyny, od 
ki. Tej robotnicy 
może, inną do wielowarsztatowości 
zachęci.

Warunki pracy są tu nić ńajlep-, 
sze. Budowali przecież kapitaliści, 
aby tylko zyski były. O wygodę ro­
botnika nie dbano. Zajrzy wiec maj 
ster w każdy kąt. Wodę ciepłą do 
umywalni doprowadzi, dla każdej 
robotnicy szafkę w szatni przygotu­
je. Bo — jak mówi Lutomski — 
wykonanie norm, wykonanie planów 
produkcyjnych jest uzależnione nie 
tylko od kwalifikacji robotnika, lecz 
także od warunków pracy i warun­
ków bytowych.

-J
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tej prządki przekracza

to robicie?
zwyczajnie, robotę i ma- 

Przecież pracuję tu

..i różni majstrowie
Majster siedzi właśnie w swoim kantor­

ku. Czy wie, jak Idzie robota na hali?
— A no dobrze — mówi z zadowoleniem
— A czy bazy akordowe są wykonywa- 

te? — Tu majster zaczyna opowiadać o 
irządkach „pierwszej kategorii". Majster 
I. podzielił sobie prządki na „trzy ka 
egorie". O tej „pierwszej" mówi z za 
oalem, niby o swojej zasłudze. O „dru 
Siej" jeszcze, jeszcze. Ale o „trzeciej ka 
tegorll"...

— Panie majster — wpada zadyszana 
prządka — dlaczego „dwunasta" (maszy­
na) stoi?

— Brak cewek — odpowiada pewnie 1 fa­
chowo majster.

— Jak to — wtrąca obecny kierownik 
produkcji — cewek mamy dosyć. Rad nie 
nd majster Z. musi Iść sprawdzić.

kantorku go nie 
jest. Od maszy- 
prządki do prząd 
wózek pchać po-

...a wniosek jeden

to majstra Lutomskiego, odpowie:
— A od czego tu jestem. Co dzień 

sprawdzam plany i jak tylko zoba­
czę, że któraś prządka nie wyko­
nuje normy, to zaraz badam — 
dlaczego. C^usem jest to wina ma­
szyny. Tak np. było „z piętnastą". 
Nie od razu znalazłem błąd. Ale 
wreszcie doszedłem, że trzeba zmie 
nić koło pośrednie. Nie pożałowa­
łem niedzieli, przyszedłem ze ślu­
sarzami i koła wymieniliśmy. Ma-

„Są różne prządki — padło na ze­
braniu roboczym w przędzalni — i 
różni majstrowie, a z obserwacji ich 
pracy można wyciągnąć jeden wnio­
sek: jaki pan, taki kram. Jaki maj­
ster, taka robota".

Takich majstrów jak Lutomski jest 
tu więcej. Jest Wiśniewski, Sitacz, 
jest Groszewski, obecny kierownik 
techniczny, a dawniej majster, który 
mawia o Lutomskim, że z jego wy­
szedł szkoły. Jest więc grupa lu­
dzi, która przy pomocy kierowni­
ctwa, organizacji podstawowej i od­
działowej rady może zapobiec rwa­
niu się nici i rwaniu eię planów w 
całej przędzalni. Zwłaszcza że przę 
dzalnia jest już na dobrej drodze.

Świadczą o tym cyfry wykonania 
planów miesięcznych: 85 proc, w 
styczniu, 86 w lutym, 91 w marcu.

W tej walce o lepsze zabrakło jed­
nak prawie jednej trzeciej załogi. 
Tyleż bowiem załogi nie wykonuje 
swoich norm.

Podciągnięcie tej jednej trzeciej, 
aby wykonywała swoje normy, swo­
je plany dzienne — to zadanie dla 
majstrów przędzalni. Nad tym właś­
nie radzono na zebraniu roboczym.

Czerwony Żyrardów, bojowy, bro­
niący swych praw wolnego człowie-1 
ka w czasach kapitalizmu, ma ludzi 
ofiarnych, ma dobrych fachowców, 
ale równocześnie ma ludzi zaśniedzia 
łych njęco. ty. sy/oiełj tradycjach. Ży­
rardowska przędzalnia lnu jest je­
dyną w Polsce, gdzie prządka sama 
,nie zarabia" nowej partii roboty. 
Nowe tu jeszcze nie dotarło. „Od­
ważniejsze" robotnice są wyszydza­
ne przez te zacofane. Majster, jak 
to widać na przykładzie majstra Z., 
nie zawsze umie odpowiednio oce­
nić robotnice, zaopiekować się słab­
szymi.

Wiele jest jeszcze w żyrardowskiej 
przędzalni do paprawienia. Zrealizo­
wanie wniosków zebrania roboczego, 
odprawy z majstrami co drugi dzień, 
analiza wykonywanych planów dzień 
nych, szukanie przyczyn niewykony 
wania norm, omawianie sposobów 
podciągania słabych pracowników 
— niewątpliwie będą dalszym kro­
kiem do poprawy. Warunkiem po­
stępu jest jednak dobrze zorganizo­
wana praca majstra.

A co robić, aby była dobra, aby 
wszystkie zerwane nici, które po­
winny łączyć pracowników z maj­
strem, zbiegły się znów w ręku 
majstra — opowie Lutomski, Wiś­
niewski i inni majstrowie w na­
stępnym reportażu.

J. PIETROŃ

NIE MOŻEMY MILCZEC

JE emigrcnckiej łączki

Sami o sobie, wiosną 1952 roku
Wiosna pełna jest uroku. Zauwa­

żyli to poeci i zakochani już w epo­
ce jaskiniowej, gdy wyścibiali nosa 
ze swych jaskiń. Natomiast jaski­
niowcy z Nowego Jorku i Londynu, 
którzy nazywają siebie „emigracją 
polityczną", wpadli, wyjrzawszy na 
świat wiosną 1952 roku, w istny ko­
ciokwik.

I prawdę 
miernie im 
pospolitsza 
wszystkimi 
Związali się przecie na śmierć i ży­
cie z amerykańskimi wskrzesiciela­
mi Wehrmachtu, którzy Adenauero- 
wi i Giiderianowi gotowi rzuciń.Pol­
skę na pożarcie.

Jak tu zachować pozory? Jak w 
tym oagnie nie zbrukać kontusza 
„narrroaowego"?

W jeden tylko sposób. Mikołajczyk, 
wodząc się za łby z Andersem, czy 
Zaleskim, krzyczy: „zdrajca — to 
on". Na co .Anders i Zaleski, chwy­
tając Mikołajczyka za poły kontu­
sza: „zdrajca — to cn!“

„Musimy obronić — pisze „Na- 
loocwiec", organ Mikołajczyka uka 
zujący się «e Francji (nr z dn. 
29.3 br.) — postanowienia pocz­
damskie, z takim trudem wywal­
czone przez Stanisława Mikołaj­
czyka (!) ...powinniśmy dać sobie 
tymczasem (!) spokój z ciągłym 
wygadywaniem na Jałtę..."

mówiąc nie wypada nad- 
sie dziwić. Zdrada, naj- 
zdrada, wyłazi z nich 

jaskiniowymi porami.
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Tak ma czelność pisać organ pana 

Mikołajczyka, który ukrył „doku­
ment Cadogana", by ułatwić rządowi 
brytyjskiemu kwestionowanie na­
szych granic zachodnich! Tak ma 
czelność pisać organ pana Mikołaj­
czyka, który, jako prezes tzw. „Zie­
lonej (od koloru banknotów dolaro­
wych) Międzynarodówki", pozostaje 
jawnie na usługach Departamentu 
Stanu i tzw. „Komitetu Wolnej Euro 
py“ Jawnie atakujących prawo Pol­
ski do jej Ziem Zachodnich!

...„wszystkie „Voice of America" 
(„Głosy Ameryki"), wszystkie 
„Free Europę" („Wolna Europa") 
i wszystkie inne instytucje, na mo­
cy dyrektyw obcych służące dezo­
rientacji naszego kraju, w których 
coraz więcej Polaków za obce 
srebrniki pełni najobrzydliwsze na 
świecie funkcje wprowadzania w 
błąd własnych rodaków w interesie 
mocarstw obcych".
— pisze w przystępie szczerości, 

pod adresem p. Mikołajczyka, w 
„Dzienniku Polskim", ukazującym się 
w Detroit, w artykule pt. „Na drodze 
ku agenturze", p. Cat-Mackiewicz.

Und Du, Herr Doktor? Czyli — w 
wolnym .przekładzie — a pan, panie 
Cat-Mackiewicz?

By odpowiedzieć na to pytanie od­
dajmy z kolei głos mikołaj czykowe- 
mu „Narodowcowi", który w n-rze 
z dn. 20.3 br., w polemice z sanacyj- 
no-londyńskim „Dziennikiem Pol-

skim i Dziennikiem Żołnierza" oraz 
z ...panem Cat-Mackiewiczem, pisze 
zupełnie słusznie:

...„przecież wiadomo, że to ludzie 
z dziennikowego obozu wypierali 
się publicznie Poznania i Wrocła­
wia... Wiadomo... powszechnie w 
Londynie, że to właśnie osoby bli- 

nie-

Nieprzyjemnie jest mieszać tlę 
do tzw. nie swoich, to moczy 
dotyczących nas bezpoirednio 
spraw. Ale nie swoje sprawy by­
wają czasem takie, że nasze „trzy 
grosze" są wprost konieczne. Dla­
czego?

Niechaj za odpowiedź poułużą tu 
fragmenty dwóch listów o młodzie­
ży. O zachowaniu się oraz wycho­
waniu młodzieży. Jak również, a 
może przede wszystkim, o zacho­
waniu się ludzi dorosłych.

Posłuchajcie fragmentu listu ob. 
Barbary Dąbrowskiej.
„Ja Jako studentka Akademii Medyc» 

nej mam okazję widzieć ciętto młodo­
ciane ofiary lekkomyślności w aapltt- 
lach. Niestety, wśród ogółu ludności, a 
także wśród funkcjonariuszy M. o. wal­
ka z wypadkami ulicznymi wśród dzie­
ci znajduje mały oddźwięk. Ostatni® 
np. o godz. 12-ej w południe widziałam 
chłopca lat ok. ld, jadącego na buforze 
tylnego wagonu. Mimo, te w środka 
wozu były pustki, z bardzo dumną 1 
siebie miną jechał on środkiem War­
szawy, przez nikogo nie zatrzymany**.

A oto fragment listu ob. Jana 
Pilcha:
„Wśród młodzieży wychodzącej i klot, 

zauważyłem < chłopców w wieku okełe 
10—12 lat palących papierosy. Mijając tę 
grupę zatrzymałem najwyższego z nlrb 
za rękę, zapytałem do Jakiej szkoły 
chodzi 1 zażądałem okazania legityma­
cji. Podczas Indagowania chłopca ze­
brał się oczywiście tłum, wśród kiórege 
znaleźli się 1 tacy, którzy napadll na 
mnie słownie, te nie mam żadnego 
prawa do tego rodzaju akcji, te od te­
go jest milicja, te chłopiec jeśli pall pa­
pierosy, to za swoje pieniądze, a aadW 
posypały się ordynarne wyzwiska. A • 
jako były wychowawca mlodzlety wleiw 
te jest obowiązkiem każdego obywał* 
la, któremu lety na sercu sprawi wj» 
chowania mlodzlety — Interweniować • 
podobnych okolicznościach.** B

El frats Powiedzcie, ileż to razy przypo- u 
trywaliicie się obojętni* i bi*rnit Pr 
karkołomnej jeżdzie kilkunastolet­
nich. chłopaków na buforach, cif ■ S| 
stopniach tramwajowych. Ileż to 'Slc 
razy z drżeniem serca, ale bet sło­
wa ostrego sprzeciwu przygtądali- 8 
ście się, jak wskakują i wyskakują 
z biegu — ot, po prostu z chłopię­
cej brawury t fantazji. Ileż 
obserwowaliicie milcząco i 
gorszące wybryki, wybryki z 
graniczą chuligaństwa.

Ma po Stokroć racje ob. P 
Nie możemy się tylko przypatrywać. 
Nie możemy milczeć. Nie wolno 
nam milczeć. Nie wolno nam bier­
nie patrzeć. Musimy działać i prze, 
ciwdziałać.

(mir-par).
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skie „Dziennikowi" szukały 
dawno kontaktów z Bonn..." 
Und Du, Herr Doktor? Czyli 

wolnym przekładzie — a pan, 
Mikołajczyk? Z kim pan i 
zwolennicy szukali i szukają kontak 
tów?

By odpowiedziać na to pytanie, 
oddajmy z kolei głos... panu . Cat- 
Mackiewiczowi, który ze zgoła nie 
stoickim spokojem pisze w detroic- 
kim „Dzienniku Polskim" nr 48 o Mi­
kołajczyku i mikołaj czykowcach co 
następuje:

„Nieuctwo jest stałą cechą p. Mi 
kołajczyka... Zbankrutowany i cał­
kowicie z szeregów polskich wyeli­
minowany Mikołajczyk... W sto­
sunku do hr Adama Romera (jed­
na z prawych rąk Mikołajczyka — 
dop. red.) wyraz indywiduum ciś­
nie się na usta. Był on w War­
szawie jednym ze snobów towa­
rzyskich, bywalcem wszystkich sa­
lonów, m. in. ambasady niemiec­
kiej, w roku 1935 był na zjeźdzłe 
partyjnym hitlerowskim..." 
Und Du, Herr Doktor? Czyli — w 

wolnym przekładzie — a pan, panie | Kraju Rad, rośnie w siłę... 
Cni-Manlri(?7V nip hvwał nan : Cń-ż unon tt linKa

— W 
panie 
pana

no-

dodaje przezornie pod adresem hra­
biego Romera i... swoim własnym:

„Tego wszystkiego mu za najgorsąę 
nie biorę"!...

Jeszcze by!
Słowem: wart Anders i Cat-Mac­

kiewicz Mikołajczyka — i na od­
wrót.

...„emigracja polska rozsiana po 
świecie z jej centralnym ośrodkiem 
w W. Brytanii znajduje się w zu­
pełnej i pogłębiającej się z miesią­
ca na miesiąc dekompozycji"... (roz 
kładu — dop. red.)
— pisze osławiony Klaudiusz Hra 

byk w sanacyjnym czasopiśmie
wojorskim „Sprawa polska", z mar­
ca 1952 r.

...„Wiosna 1952 roku zaczyna się 
pod nienajlepszym znakiem. Euro­
pa nie chce się zbroić, ani za włas 
ne, ani za cudze pieniądze"...
— zalewa się łzami bard emi- 

grandy, Zygmunt Nowakowski, w 
detroickim „Dzienniku Polskim" z 
dn. 15.3. br.

Oto źródła kociokwiku emigran- 
ckich jaskiniowców. Zdrada wyła­
zi wszelkimi porami brudnych łap, 
sprzedało się liche duszyczki amery­
kańskim wskrzesicielom Wehrmach­
tu w błogiej nadziei, że Polskę spot­
ka... los Korei, a tu narody nie chcą 

I — strach powiedzieć — wojny, a 
Polska, wsparta silnym ramieniem

Cat-Mackiewicz? Czy nie bywał pan 
również na zjazdach NSDAP, w No­
rymberdze? Czy nie był pan — i nie 
jest nadal — gorliwym pro-hitle­
rowcem, pielgrzymującym do Bonn?

Wspomniawszy widać, że tak właś­
nie było i jest, pan Cat-Mackiewicz

Cóż więc, u licha, pozostaje tym 
panom?

Wzajemne rzucanie sobie w twarz 
aż nadto zasłużonych oskarżeń o zdra 
dę — i wiosenny, gorzki, beznadziej­
ny kociokwik.

SŁAW.
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Prezydium MRN czeka, aż będzie... za późno

Trzeba już rozpocząć prace w ogródkach działkowych
Jak lo było z przydziałem nie swoich terenów

Delegat ogródków działkowych przy Radomskich Zakładać!, Mięsnych 
miał z nadejściem wiosny pełne ręce roboty. Na odprawach radomskiego sa­
morządu pracowniczych ogródków działkowych stawiano energicznie sprawę, 
by akcję obdzielania działkami pracowników poprowadzić obecnie na szerszą 
skalę zainteresowując nią wszystkich chętnych, zatrudnionych w różnych 
zakładach pracy.

Jak moim się było spodziewać chęt­
nych znalazło się dużo. Najwięcej zgło 
siło się pracowników z RZMięsnych, 
gdyż aż 300, z RZGarbarskich ponad

sowę, prezydium wyznaczyło szereg te | tereny przy, ul- Klementyny — 6 ha hę 
renów do zagospodarowania na sumę 
około 50 ha. Choć odpowiedź nadeszła

Dzień Radomia
W DNIU dzisiejszym w Powiato­

wym Domu Kultury odbędzie się uro­
czyste zakończenie kursu organizato­
rów prac kulturalno - oświatowych w 
grupach związkowych.

OD 3 DO 18 maja trwać będą Dni 
Oświaty, Książki i Prasy. W czasie 
Dni organizowane będą kiermasze, 
wystawy książek, odczyty, koncerty, 
wieczornice i zabawy.

„ZASADY i metody pracy" — ta­
ki tytuł nosi książka Miczurina. 
Książka ta ukazała się na półkach 
księgarskich w cenie 5 zł.

12 KURSÓW szkoleniowych uru­
chomi zarząd Związku Zawodowego 
Prac. Handlowych, na których szko­
lić się będą delegaci socjalno-ubezpie- 
czeniowi oraz grupowi społeczni.

(Z. H.).
TORBĘ z dokumentami ob. Stani­

sławy Śliwińskiej — nauczycielki 
szkoły TPD nr. 4 w Skarżysku-Ka- 
miennej przyniesiono do naszej redak­
cji. Prosimy właścicielkę o osobiste 
zgłoszenie się w godz. od 9 do 16.

OD KILKU DNI, po nieparzystej 
stronie ul. Kelles-Krauza na odcinku 
od budynku szpitala do domów kole­
jowych rozchodzi się okropny odór. 
Komisja sanitarna powinna ustalić 
przyczyny i źródło niemiłego zapa­
chu.

200, wielu z Centrali Odpadków Użyt 
kowych i innych. Ogółem, według obli 
czeń zarządu SPOD zgłoszenia opiewa 
ły na ponad 30 ha działek. Nawet przy 
takiej ilości chętnych sytuacja wyda­
wała się zupełnie dobra i istniała moż 
liwość, że każdy zgłaszający otrzyma 
swoją działkę. Na pisemne zwrócenie 
się zarządu SPOD do prezydium MRN 
o przydział i lokalizację terenów, któ­
re mają być przeznaczone v tym roku 
pod ogródki działkowe stałe i tymcza-

Warty Bierutowskie 
w Kie eek ch Zakładach Przem. Tłuszcz.

— Po złożeniu meldunku o wykonaniu 
w 130 proc, zobowiązań podjętych na 
cześć 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta, robotnicy Kieleckich Zakładów 
Przemyślu Tłuszczowego z entuzjazmem 
zaciągnęli 16, 17 i 18 bm. „Bierutow­
skie Warty Produkcyjne". Pierwsza 
zaciągnęła Wartę świecownia, wzy­
wając do naśladownictwa pozostaite 
działy produkcyjne zakładów.

M. in. robotnik Marian Zylbert — 
wykonując dotychczas swą normę w 
105 proc., zobowiązał się podczas trzy­
dniowej Warty wykonywać Ją w 165 
proc. Stefan Duda i Władysław Że­
lazny podniosą swoją wydajność o 
50 proc. O 30 procent zobowiązali się 
przekroczyć normę 16, 17 i 18 bm. pa 
kowaczka Stanisława Cieślak, Stefan 
Idzik i Jerzy Bąk.

Dodatkowe 3 tysiące knotów do świec 
wykona w ramach swej Warty przodow­
nica pracy Maria Szopa. Podobne zobo­
wiązania złożyły: Rachela Pietranto. 
nio i Katarzyna Nawrocka.

75 kg świec wykonają ponad plan Jó­
zefa Orczewska, Topolska i Przejzdzie- 
chowa. (T)

Wierzbica rośnie

dących własnością ob. Borkowskich, 
___ ___r_____  ______  przy ul. Dębowej — 3 ha, dawna wła- 

szybko nie można było od razu przy- I sność Hempla, na które to tereny trze 
stąpić do rozdziału ter nów pod ogród j ba zrobić rejentalne wyłączenie, dalej 

obszar 7 ha między ul. Sportową a sta 
dionem na Kozienickiej, którym w żad 
nym wypadku nie mogła rozporządzać 
Miejska Rada Narodowa.

Bezmyślnie przydzielonych terenów 
nie mógł wziąć pod uwagę i rozdzielać 
pracownikom samorząd, tym bardziej, 
że wiele terenów jest już przez dzier­
żawcę zagospodarowanych. Pozostałe 
tereny miejskie, którymi prezydium ma 
prawo dysponować, to działki jedynie 
przy- ul. Czarnej, Wacława, Dębowej, 
Wierzbickiej iitp.

Na zebraniu, samorząd postanowił 
tymczasem podzielić ziemię na tych te 
renach, które zostały uzgodnione z pre 
zydiuim na ustnej konferencji, robiąc 
w dalszym ciągu starania o otrzymanie 
pozostałych i potrzebnych terenów. 
Obecnie ilość działek bowiem nie wy­
starcza- Jakkolwiek istnieje możliwość 
otrzymania jeszcze dodatkowych tere­
nów pod zagospodarowanie, na rozpo­
częcie prac będzie za późno. Sytuacja, 
jaka się wytworzyła obecnie przypo­
mina rok ubiegły, kiedy dopiero 8 ma­
ja iprez. MRN przyznało tereny, które 
w konsekwencji tego opóźnienia nie 
zostały wykorzystane.

Przytoczone fakty nie świadczą do­
brze o pracy prezydium MRN, które 
nie przywiązuje wagi do akcji zagospo 
darowania ogródkami działkowymi wol 
nych przestrzeni w mieście.

Jeszcze kilka dni pozostaje do napra 
wienia błędów. Prezydium MRN powin 
no skontrolować możliwości przydziału 
nowych terenów i załatwić rychło 
wszystkie formalności uzależniające 
ich oddanie pod pracownicze ogródki 
działkowe- (n)

stąpić do rozdziału ter nów pod ogród 
ki zgłoszonym zakładom pracy, gdyż 
prezydium samowolnie zadysponowało 
nie swoimi terenami, ale... najczęściej 
prywatnymi i dzierżawionymi na pod­
stawie umowy prawnej oraz obszara­
mi, które najpierw muszą być wyłączo 
ne prawnie spod posiadania dawnych 
właścicieli. Cały wykaz uzgodniony na 
posiedzeniu komisji specjalnie w tym 
celu zwołanej w prezydium wydaje się 
być zrobiony bez żadnego przemyśle­
nia i zaznajomienia się z faktami. W 
ten sposób samorząd „otrzymał" m. in.

List Zarządu Miejskiego Heideaau 
do mieszkańców Radomia

W godzinach wieczornych, w dniu 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bole­
sława Bieruta do Miejskiej Rady Na rodowej miasta Radomia nadszedł 
telegram w języku niemieckim nadesłany przez aktyw Zarządu Miasta 
Heidenau w Saksonii. Oto co Piszą oni m in. w telegramie:

„60 rocznica urodzin Prezydenta Waszego Państwa, Bolesława Bieruta daje 
Wiemy, że 

narodów zbudujemy podwaliny 
pozdrowienia przesyła Wam 

Aktyw Zarządu Miasta Heidenau 
Podpisany — burmistrz Rolie 

Rady Narodowej Radomia odpowiedzie- 
z Heidenau.

nam okazję do przesłania Wam najserdeczniejszych pozdrowień, 
tylko przez wzajemne zrozumienie i przyjaźń 
trwałego pokoju. Najserdeczniejsze

Członkowie prezydium Miejskiej 
li natychmiast na telegram nadesłany

Komitet obchodu 1 Maja komunikuje:
Komitet Pierwszomajowy ustalił 

już program uroczystości, które od­
będą się w naszym mieście. W 
dniach od 26 — 28 bm. zostaną u- 
rządzone akademie zakładowe. Aka­
demie te będą obsługiwane przez 
prelegentów KM PZPR, którzy wy­
głaszać będą okolicznościowe refera­
ty, zaś części artystyczne opracują 
zespoły świetlicowe przy 
pracy przy współudziale zespołów 
szkolnych. Niezależnie od tego od­
będzie się 5 akademii dzielnicowych. 
Ódbędą się one 29 bm. w następu­
jących punktach: w świetlicy Ro­
botniczego klubu RWP, w świetlicy 
Zakładów Metalowych, w robotni­
czym klubie ZZK, w hali sportowej 
RZO i w Powiatowym Domu Kul­
tury. Każda z nich, poza programem 
oficjalnym będzie miała bogatą część 
artystyczną.

Punktem kulminacyjnym uroczy- 
szości będzie akademia centralna 30 
bm. w sali teatru im. St. Żeromskie­
go. We wszystkich szkołach odbędą 
się akademie lokalne (28 bm. zosta­
nie zorganizowana centralna akade­
mia międzyszkolna).

1 Maja w kilku punktach miasta 
zorganizowane zostaną zabawy ludo 
we; na stadionie „Stali*, przed szko­
łą im. Syrokomli, na Zamłyniu, w 
parku miejskim itp. Zabawy te, bę­
dą urozmaicone bogatymi występa­
mi artystycznymi zespołów świetlico­
wych szkolnych i zakładowych. Po­
za tym punkty te będą odwiedzane 
przez specjalny wóz radiowy, z któ­
rego, w czasie przerw, będzie nada-

zakładach

Czyżby ogródek przeszkadzał?
Pewna dozorczyni ma głos

Z radością przyglądamy się zwykle 
każdemu objawowi umiłowania przy­
rody przez dzieci. List przesłany przez 
gromadkę dzieci z Radomia sprawił 
nam wiele radości a skarga wniesio­
na przez nie oburzyła do głębi. Ala, 
Wojtek, Marek, Alicja, Stach miesz­
kający przy ul. Sienkiewicza 26 pi- 
łzą:

„Na końcu naszego podwórka był 
pas ziemi 3,5 m długi i 2,5 szeroki. 
My wpadliśmy na pomysł, aby urzą­
dzić tam ogródek. Z wielkim tru­
dem przygotowaliśmy materiał na 
ogrodzenie oraz wystaraliśmy się o 
nasiona. W pierwszym dniu cieszy­
liśmy się z naszego ogródka, ale już 
na następny dzień, kiedy starsze 
dzieti były w szkole a młodsze na 
podwórku przyszła ob. Katarzyna 
Porycka — dozorczyni, popsuła 
nam ogrodzenie i wszystko co zro-

biliśmy na naszym poletku. Czy rze­
czywiście nie możemy sadzić w 

przez nas urządzonym ogródku".
Rozumiemy

dzieci, które ehciały urządaić srwój 
własny ogród. Ich sprawą powinien 
zainteresować się komitet blokowy o- 
bejmując opiekę nad dziecięcym o- 
gródkiem oraz ukrócając poczynania 
dozorczyni domu.

zmartwienie grupki

C© i GDZIE ?!
Radom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Tak bę­
dzie" — Simonowa

KINA
Bałtyk — „Daleko od Moskwy", prod. 

radzieckiej
Hel — „Bajka o rybaku 1 rybce" — 

Prod. radzieckiej
APTEKI

Społ. apteka nr 7 (Żeromskiego 5) 1 14 
(Słowackiego 45)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Strat Pożarna 08
Komenda MO 12-57.

WYSTAWY
Muzeum — Nowotki 12 — Wystaw* „Ste­

fan Żeromski" 1 „Realizm mieszczański".

Kielce
Teatr im. St. Żeromskiego — „Trzydzie 

•ci srebrników"
telefony

Pogotowie Ratunkowe 19 88
Straż Pożarna 1111
Komenda MO 1213.

pruk. RSW „PRASA". M»r»i*łlcow*k» 1/S.
3-B-17805

wana muzyka oraz komunikaty o 
przebiegu uroczystości.

1 Maja całe miasto przybierze od­
świętny wygląd. Na trasie pochodu 
będą zainstalowane głośniki.

Ra id korespondentów (5)

Wypożyczone pianino z Marywilu
„nie może" wrócić

Świetlica Marywilu ma niezbyt ob 
szerny lokal. Tu odbywają się także 
wykłady, zebrania, narady, masówki 
i-tp. Pozornie możnaby uważać to za 
oznakę ożywionej działalności. Zda­
rza się bowiem, że w tym samym 
dniu i o tej samej porze wyznaczą 
się zebrania, kiedy mają odbyć się 
próby zespołów. Rzecz zrozumiała, 
że odwołuje się ćwiczenia, które mu 
szą ustąpić miejsca naradzi^.

Świetlica mieści się na terenie za­
kładu i jest dostępna tylko dla pra­
cowników. Mimo tego, że wyposażo­
na jest we wszelki sprzęt, radio, a- 
dapter, gry towarzyskie, stół ping­
pongowy 1 dzienniki, żywotność jej 
jest niewielka. Głównym tego 
powodem jest to, że znaczna część 
pracowników jest zamiejscowa wo­
bec czego śpieszy po pPacy na po­
ciąg lub autobus.

Praca w zakładzie odbywa się na 
trzy zmiany i trudno jest prowadzić 
zespoły, których członkowie 
zajęcia w różnych godzinach, 
ciężkich warunków kierownik 
licy zorganizował chór, zespół 
tatorski i dramatyczny. Pewną 
ność stanowi także' to, że chór nie 
ma przy czym ćwiczyć. Było co 
prawda pianino lecz Zarząd Okr. 
Zw. Budowlanych wypożyczył je do 
innego miasta, gdzie stoi bezczynnie, 
A tymczasem Marywil posiada w 
swej załodzie zdolnego pianistę, któ­
ry z całym zapałem chciałby prowa­
dzić zespół, lecz nie ma na czym 
grać... Rada zakładowa, kierownik

do świetlicy!
świetlicy i inni nie mogą dotych­
czas od zarządu swego związku od­
zyskać wypożyczonego instrumentu.

Frekwencja w świetlicy w czasie- 
najwyższego nasilenia waha się od 
15 do 20 osób dziennie. Bywalcy — 
to przeważnie amatorzy ping-ponga, 
którzy w czasie gry zajmują sporo 
miejsca w świetlicy. W tym czasie 
niemożliwem jest skupienie się przy 
grze w 6zachy czy lekturze. Przyczy 
ną tego jest zbyt szczupłe pomiesz­
czenie. (s. j.)

Niemal z godziny na godzinę zmienia swój wygląd powstająca cementownia 
w Wierzbicy. Tak szybkie jest bowiem tempo prowadzonych robót. W nie­
dzielę pomagało w robotach kilka tysięcy ludzi. W wielkim czynie brali 
udział robotnicy, pracownicy umysłowi i chłopi. Sprawozdanie z tej wielkiej 
akcji podamy w jutrzejszym numerze. Zdjęcia przedstawiają fragmenty bu­
dowy i wyróżniających się budowniczych cementowni: brygadzistę Tusinka, 
zespoły robót ziemnych i innych. Foto Włodarkiewict

Korespondenci „Życia
pomagają redagować gazetki ścienne

Redakcję „Życia Radomskiego" za 
pełnili w ubiegłą sobotę korespon­
denci — członkowie Klubu Korespon 
dentów. Tematem okresowej narady 
było omówienie pracy Klubu oraz 
uchwalenie zobowiązania, którym ko 
respondenci gazety uczczą święto 
mas pracujących — 1 Maja.

Oto treść uchwały:

HANDLOWE
Dla bliźniąt głęboki wózek sprzedam. Wia 
domość: Radom, Kościelna 11. 1345-1
-------------------------------------- z__________________

NAUKA

Zgubiono kartę meldunkową nr K XI- 
56789 rej. 8 wydaną w Radomiu na na­
zwisko Głowacka Helena. p 14284-1

mają 
Mimo 
Świet- 
recy- 
trud-

Przez sport do zdrowia

WYNIKI NIEDZIELI SPORTOWEJ
ZAWARCZAŁY MOTORY

! ..Tłoczno było i gwarno przy zbie- 
■ gu ulicy Kozienieckiej i 1-go Maja.

Za chwilę nastąpić miał start do 
pierwszego w tym sezonie, raidu mo­
tocyklowego na trasie Radom — 

1 Pionki — Kozienice — Policzna — 
Zwoleń — Radom.

„Na pierwszy ogień" idą „setki" — 
SHL-ki, ostatnie poprawki przy ma­
szynach i... błyskawiczny ruch star- 

(tera chorągiewką wypuszcza pierwsze 
motory. Potem startują 250-tki — to 
dwie błyszczące „Jawy", 
zaś kolejności startują 
500-tki.

Na liczniku niebieskiej 
jest 60 km. Pierwszych motocyklistów 
mijamy na 12 km za Radomiem. Są 
to maszyny cięższe, które wystarto­
wały jako ostatnie. Wszyscy moto­
cykliści, których mijamy są opano­
wani i jadą równo, jednak trochę za 
szybko. Pod Pionkami doganiamy 
SHL-ki; cała czwórka jedzie razem, 
nie mieli żadnych defektów. Ną punk 
cie kontrolnym, po sprawdzeniu kart 
zawodników, okazuje się, że wszyscy 
przyjechali „grubo" przed określo­
nym, dla tej kategorii, czasem. Z 
Pionek piaszczysta trasa wiedzie do 
Kozienic, mimo trudnych warunków 
wszyscy przyjechali na czas, a SHL- 
ki nawet na kilka minut przed.

Z kolei jedziemy do Policznej; fa-■ 
talny ten odcinek trasy daje odczuć i 
sie kilku motocyklistom, którzy mają >

w dalszej
350-tki i

„Olimpii"

defekty motorów oraz „łapią" gumy. 
Przed PGR-em w Policznej następu­
je próba zręczności. Każdy obowią­
zany jest przejechać tzw. „ósemkę" 
pomiędzy drzewami, oraz pokonać 
bardzo stromy pagórek. Następują 
jazdy próbne. Przy jednej z nich do­
skonały Wiesław Seroczyński ląduje 
„szczupakiem" na murawie. Na szczę­
ście on i motor wychodzą z tej 
„kraksy" bez uszkodzeń. Popisy mo­
torowców żywo oklaskuje licznie ze­
brana publiczność, która nie zawsze 
może oglądać tego rodzaju imprezy.

Po półgodzinnym odpoczynku ru­
szamy już bezpośrednio na Radom 
przez Zwoleń. „Olimpią" jesteśmy, 
pierwsi, ale niedługo, bo na 5 km 
minęła nas lśniąca „Jawa" ofic. 
Jażdżyka, a tuż za nią jej imien­
niczka z Seroczyńskim. Na wyboi­
stym odcinku szosy następują teraz 
defekty. Trzech „maruderów" zabiera 
sanitarka. Na szczęście do końca wy­
ścigu liczba ich nie zwiększa się. Na 
całej trasie najlepiej spisały się 
SHL-ki i „Jawy", które nie miały 
defektów i punktów karnych.

Na mecie w Radomiu odbyła się 
jeszcze próba szybkości i jazdy wol­
nej, po czym nastąpiła punktacja w 
poszczególnych kategoriach maszyn.

Pierwsze miejsce w kategorii do 
125 cm. zajął Tytus Fijałkowski na 
SHL przed Sznajdrcm i Emiliano- 
weni (wszyscy na SHL). Na 250-tkach 
bezkonkurencyjnym okazał się Ja-1 .

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden 
cyjne kursy księgowości. Łódź, skrzynka 
163. k 2278-0

Zgubiono kartę meldunkową wydaną przez 
gminę Gzowice, na nazwisko Idzikowska 
Krystyna, zam. w Jedlni — Letnisko.

p 14297 1

ZGUBY

Zgubiono kartę meldunkową nr K-IX/02962 
wydaną przez Gm. R. Naród. — Radom, 
na nazwisko Kaczor Bronisława, zam. 
Pieński Kapturskie. p 14298 1

Zgubiono legitymację Zw. Zaw., książe­
czkę wojskową, kartę meldunkową, na na­
zwisko Pająk Władysław, Jedlnia Letn 

p 14242-0

Zgubiono kartę meldunkową 98594, legi­
tymację fabryczną 9447, książkę wojsko­
wą, na nazwisko Głogowski Władysław, 
zam. Radom, Langiewicza 8. 14281-1

Zgubiono kartę meldunkową nr K 32341 
wydaną przez BEL — Radom, zaświad­
czenie pracy, legitymację Zw. Zaw., na 
nazwisko Midzio Adam. p 14282 1

Zgubiono kartę meldunkową nr K. IX. 
94981 wydaną dnia 17 maja, przez Prezy­
dium Gminnej Rady Narodowej w Wsoli, 
pow. Radom, na nazwisko Zyla Henryk, 

p 14283-1

żdżyk na „Jawie", przed Okólińskim 
i Puchalskim. Startujący w katego­
rii maszyn 350, na Jawie 250 Se­
roczyński zajął pierwsze miejsce 
przed Bińkowiczem. W 500-tkach 
najlepszym okazał się Gawroński, 
przed Łukomskim.

Raidu nie ukończyli: Żok. wskutek 
defektu 
dętki) i 
my).

Podkreślić należy, 
zację imprezy. Jest 
dowód, że sekcja 
przejawia ożywioną

motoru, Stasiecki (defekt 
Hernik (defekt motoru i gu-

sprawną organi- 
to jeszcze jeden 
motorowa Stali 
działalność. Z 

przykrością jednak stwierdzić musi- 
my, że Imprezy tej nie doceniły ra­
domskie Koła i kluby sportowe, któ­
re mimo zaproszeń nie wysłały żad­
nego zawodnika, a szkoda, bo przy 
zwiększonej liczbie zawodników mo­
głaby ona wypaść bardziej atrakcyj­
nie i ciekawie.

Sądzimy, że w następnej imprezie 
motorowej startować będą nie tylko 
zawodnicy Stali, (tk).

WŁÓKNIARZ RADOM ZWYCIĘŻA 
WŁÓKNIARZA CHODAKÓW 3:0 (0:1).

CHODAKÓW (tel. wł.). Rozegrane 
w Chodakowie w ubiegłą niedzielę 
zawody piłki nożnej o mistrzostwo 
II Ligi pomiędzy Włókniarzem z Ra­
domia i Włókniarzem z Chodakowa 
zakończyły się pełnym sukcesem ra- 
domiaków, którzy pokonali gospo­
darzy 3:0 (1:0).

Do przerwy rodomiacy „przesiadu­
ją" pod bramką gospodarzy. Pierw­
sza bramka pada z karnego w 28 mi-

Zgubiono kartę meldunkową nr 29779, pra­
wo jazdy ‘kat. III, książeczkę wojskową, 
przepustkę wydaną przez ZBP Pionki, na 
nazwisko Kośla Władysław, zam. Radom, 
Malczewskiego 6. p 14299 1

Zgubiono kartę meldunkową nr K. XI. 
42611 wydaną przez Biuro Meldunkowe w 
Radomiu, na nazwisko Falek Kazimiera, 
zam. Radom, Nowos-pacerowa. p 14300-1

Zgubiono kartę meldunkową nr K-IX-42962 
wydaną przez B.E.L. — Radom, na nazwi 
sko Czarnecka Genowefa. p 14301-1

Zgubiono książeczkę wojskową wydaną 
przez RKU — Iłża, kartę meldunkową 
wydaną przez gminę Lipsko, na nazwi­
sko Morgaś Paweł, zam. Papiernia.

p 14304-1

egzekwuje pewnie Szy

■do głosu dochodzą 
Chodakowa, jednak

nucie, którego 
mański.

Po przerwie 
Włókniarze z
tylko przez pierwsze dwadzieścia mi­
nut. W 62 miią. po ładnej kombina­
cji Czachor — Szymański pada dru­
ga bramka strzelona przez dobrze w 
tym dniu usposobionego Szymańskie­
go. Trzecia i decydująca bramka 
strzelona zostaje przez Roszczyka, któ 
ry po podaniu Szymańskiego pewnie 
kieruje piłkę do siatki.

Ostatnie minuty gry upływają pod 
znakiem wyrównania,
przeprowadzają kilka ataków, kłóre 
kończą się niepowodzeniem. Wynik 
do końca meczu pozostaje bez zmian.

Widzów około 25111) osób, (tk)

Gospodarze

KOLARZE NA STARCIE
W ubiegłą niedzielę o godz. 10 rano ZS 

„Stal" zorganizowało wyścigi kolarskie 
na 100, 50 i 25 km ze startem i metą na 
pl. 3 Maja.

W wyścigu na 100 km na trasie Ra­
dom — Suchedniów — Radom wz’ęlo 
udział 8 zawodników, w tym 6 ze „Sta­
li", 1 ze „Spójni" i 1 z „Włókniarza”. 
Zwyciężył Natora w czasie 3 godz. i 8 
min. przed Edwardem Śliwińskim, Słom 
skini i Nowakiem (wszyscy ze „Stali").

Przebieg wyścigu nie był zbyt emo­
cjonujący Wkrótce po starcie przed za 
krętem na ul. Reja pada doskonały za­
wodnik „Włókniarza" — Kundzicz i trą 
ci wiele minut na osadzenie opony przy 
tylnim kole. Dopiero po 25 km doclio-1

„— My korespondenci „Życia Radom­
skiego" rozumiejąc stojące przed 
każdym z nas zadania zobowiązuje­
my się dla uczczenia 1 Maja poma­
gać komitetom redakcyjnym przy 
radomskich zakładach pracy i szko­
łach w redagowaniu 1-majowych 
gazetek ściennych. Pomoc nasza 
trwać będzie szczególnie od 20 kwiet 
nia do 20 maja br. i obejmie także 
gazetki ścienne wydane z okazji Dni 
Oświaty, Książki i Prasy.

Przodujący korespondenci gazety 
podzielili między siebie zakłady. 
Koresp. J. S. zaopiekuje się gazet­
kami zakładów drzewnych, rejonu 
przem. leśnego i odlewni radom­
skich, Z. II. — technikum finanso­
wego, spółdzielni pracy „Sport" i za 
kładów metalowych, Kazet 
PKP, Tad. — szpitali 
W. K. — GS i 4 szkół w 
Ren — dostarczy wiersze 
i fraszki do 
czak — lic. 
„Żar", Haj 
|Suł. — lic.

— KPZB, 
miejskich, 
Zwoleniu, 
1-majowe 

gazetek ściennych, Ol-
Kochanowskiego i huty 
— lic. Konopnickiej, 

Chałubińskiego i MHD, 
Kopyt — technikum mechaniczne i 
ZWAT T-9, Mat. — państw, szkół 
przemysłowych, Wol. — MZ L. K., 
T. K. — Komendy Miejskej „SP“.

Ogółem ponad 30 korespondentów 
miejskich i terenowych pomoże zre­
dagować gazetki w około 
dach pracy, instytucjach, 
organizacjach społecznych

100 zakła- 
urzędach, 

i szkołach, 
Z. H.

— —...........................- 1 T»

dzi o.n jadących na końcu Wróbla i Ło­
bodzińskiego.

Do półmetka pod Suchedniowem czo­
łówka składa się z trzech ko’arzy „Stan 
li", który dogania, mający w Bzinie de­
fekt łańcucha, ich kolega klubowy Ed­
ward Śliwiński. Kilkaset metrów za nim 
jedzie samotnie Marian Śliwiński ze 
„Spójni", a dopiero w parę minut po­
tem widzimy Kundzicza, Łobodzińskie­
go i Wróblą. Od półmetka aż do fi-' 
niszu czołówkę stanowi zawsze ta sa­
ma czwórka. Koalicja „Stali" lekko wy 
grywa wyścig 
konkurencją ze 
innyclj 
je ona 
godz., 
krótkie 
czek".

Na specjalne 
zasługuje 18-letni Edward 
któr-y jechał z chorą ręką, oraz cały 
czas samotnie jadący Kundzicz („Włók 
niarz"). (si).

• © ♦
W wyścigu na 50 km startowało 15 za 

wodników. Na półmetku pierwszy był 
Pączek „Stal", za nim Erbel. 11 km 
przed metą Pączek ma defekt I wyco­
fuje się z wyścigu. Zwycięzcami na 50 
km byli Chudzik „Spójnia" w czasie 1 
godz. 31 min. przed Kuklińskim i Po­
lakiem (obaj ze „Stali").

* © *
wyścigu turystów na 25 kin zwy- 
Turek w czasie 47 min 35 sek. 
przybyłym 4 min. po nim Bukal

klubów, 
niezbyt 

bowiem 
zmiany

spotkawszy się z małą 
strony przeciwników z 
Tym sposobem uzysku- 
dobry czas ponad 3 
zawodnicy . dają sobie 

i nie próbują „ucie-

wyróżnienie w wyścigu 
“' Śliwiński,

W 
ciężył 
przed 
skini i Mosionkiem.i
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...I źnów widok będzie inny, —i nowe piękno Nowej Pięknej będzie 
bogatsze...
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Depesza pływaków polskich z Moskwy
do Prezydenta Bolesława Bieruta

Pływacy'polscy przebywający w Mo­
skwie na wspólnym obozie treningowym 
z pływakami ZSRR, Węgier i NRD 
przesłali do Prezydenta RP Bolesława

prze-

Szwargot mistrzem Polski
w biegu na przełaj

W Kaliszu odbyły się biegi na 
łaj o mistrzostwo Polski.

W konkurencji juniorek na trasie 700 
m zwyciężyła Żaczyńska (Kolejarz — 
Gdańsk) w czasie 2:19,5.

W konkurencji kobiet na trasie 1200 
m pierwsze miejsce zajęła Gryczkówna 
i(Stal) w czasie 4:24,6 min.

Bieg juniorów na trasie 1500 m wy­
grał Makowski (Kolejarz — Gdańsk) — 
4:36,6 min.

Bieg dla seniorów na dystansie 2700 
m wygrał Graj (Gwardia — Warsza­
wa) w czasie 11:01,2.

W biegu głównym seniorów na dy 
śtansie 7000 m zwyciężył Szwargot 
(CWKS) w czasie 24:05 min. przed 
Olesińskim (CWKS) — 24:14,4 ; Śzew- 
czykiem (Włókniarz—Łódź) — 24;’22. 

Wieloch zwycięża w wyścigu 
o puchar POKOJU

Drugi wyścig motocyklowy o Puchar 
Pokoju na torze trawiastym w Woli pod 
Poznaniem, zorganizowany przez redakcję 
,,Głosu Wielkopolskiego" i ZS Unia zgro­
madził ponad 80 tys. widzów. /

Wyścig zakończył się zwycięstwem Mie- 
locha z poznańskiej Unii w czasie 16:02,2 
min. przed Dragą (Górnik Rybnik) 16:19,3 
i Czerniakiem (Unia Poznań) 17:06,1. 

Gaj przegrywa w Częstochowie
W Częstochowie rozegrany został mię­

dzymiastowy mecz tenisa stołowego War­
szawa —■ Częstochowa, który zakończył się 
zwycięstwem stolicy 7:3.

Niespodzianką meczu była porażka mi­
strza Polski Gaja, który przegrał z za­
wodnikiem częstochowskim ?.ZS Sypniew­
skim 1:2 (21:15, 12:21, 19:21).

Najlepszym zawodnikiem Warszawy był 
Dembowski, który wygrał wszystkie swo­
je partie.

Koszykarze Kolejarza Poznań
zdobywają mistrzostwo

20 bm. w sali MDK w Warszawie 
kończone zostały finały mistrzostw Pol­
ski w koszykówce juniorów.

W ostatnich meczach Kolejarz (Poznań) 
pokonał Ogniwo (Kraków) — 45:44 (25:20), 
a CWKS wygrał z Ogniwem (Wrocław) — 
20:14 (11:9),

Mistrzem Polski został Kolejarz (Po­
znań) — 3 pkt. Dalsze miejsca zajęli: 
CWKS — 2 pkt. Ogniwo (Wrocław) — 1 
pkt. i Ogniwo (Kraków) — 0 pkt.

Kontrolne zawody gimnastyków
W Warszawie w gimnastycznych zawo­

dach zawodników Kadry Narodowej w 
punktacji ogólnej w konkurencji kobiet 
prowadzi Rakoczy — 46,21 przed Wilków 
ną — 44,92, Świeży — 43,50, Chorzonek — 
43,35, Reindlową — 41,65 1 Kowalczyk — 
40,65.

W konkurencji mężczyzn prowadzi Ga­
ca Paweł — 52,81, przed Lesińskim — 
51,01, Sobałą — 50,90, Kucjasem — 50,66, 
Orłowskim — 48,66 i Gawronem — 48,52.

za-

NA miejscu zatęchłych czynszowych 
podwórek, gdzie błysk słońca ni­

gdy nie zawitał, na miejscu dawnych 
obskurnych śródmiejskich oficyn — 
rozpina 6ię szeroka perspektywa uli­
cy, rysuje się jezdnia Nowej Pięknej. 
W całej tej okolicy zwycięża nowe 
piękno MDM-u. Ta ulica, której ścia­
ny tworzy gmatwanina stalowych 
cienkich rusztowań, omotujących do­
my, ta ulica szeroka i prosta — to 
drobny fragment MDM-owskiego kra 
jobrazu, zmieniającego się tak szyb­
ko, jak strzelające pączkami drzewa 
po ciepłym wiosennym deszczu.

Jutro ‘struga betonu, dziś ledwie 
kawałek ulicy pokrywająca, wydłuży 
się o kilkadziesiąt metrów, by za kil 
ka dni zaczernić się połyskliwym as­
faltem. A bloki dzisiaj jeszcze w 
czerwieni cegieł stojące, za tydzień 
pokryją się świeżością jasnej elewa­
cji i znów widok będzie inny — 
i nowe piękno Nowej Pięknej bę­
dzie bogatsze.
KAŻDY warszawianin z łatwością 

może dotrzeć do samego sedna 
MDM-u — na plac. Tam, gdzie tyl­
ko przejeżdżające tramwaje są te sa-

me co dawniej, tam gdzie każdy 
dzień rośnie piętrami bloków i wtedy 
najpełniej oceni MDM-owską dzielni­
cę i wspaniałe MDM-owskie tempo. 
Tempo, które ciągle będzie rosło 
wraz z ofiarnością załogi robotniczej, 
bo honorem każdego MDM-owskiego 
murarza czy cieśli jest ukończenie 
dzielnicy na 22 lipca, a honoru nad­
szarpnąć nie wolno. Dziś wydaj e się 
to prawie że nieprawdopodobne do 
osiągnięcia, dziś gdy 
zostało do zrobienia, 
jednak robotnicy z 
zobowiązań swych 
wiatr.

tyle jeszcze po- 
Innej myśli są 

MDM-u, którzy 
nie rzucili na

*
y NAJMŁODSZEGO, dopiero do 2 

piętra „podciągniętego" bloku 6E, 
plac MDM wygląda jak bezładne ro­
jowisko. Rusztowania, ludzie, maszy­
ny, samochody, a nad tym wszystkim 
grzebienie oszalowań wokół Czerwie­
ni bloków, i kratownice wysokich 
windowych wież, i wyciągnięte ra­
miona dźwigów. Od placu Zbawicie­
la po Wilczą, od stanowisk robotni­
ków układających zarysy przyszłych

jezdni 
piętro 
rarze
— wszędzie burzliwe mrowisko pra­
cy, źródło tych zmian, które dostrze 
gamy co dzień.

¥
Warszawianie nie tylko oglą­

dają i podziwiają MDM, ale 
również i pomagają go budować. 150 
studentów z Wydz. Weterynarii 
SGGW postanowiło właśnie tu wyko­
nać swoje zobowiązanie, podjęte dla 
uczczenia urodzin Prezydenta. Przez 
5 godzin akademicy nosili belki j de­
ski na rusztowania. Dwie młode stu­
dentki — Krystyna Adamska i Bar­
bara Machnicka dźwigały piaskow­
cowe płyty dla kamieniarzy — by 
mogli szybciej upiększać budynki, 
wsparci serdecznym ochotniczym wy­
siłkiem młodzieży.

Dużym zmartwieniem dla budowni 
czych placu są tramwaje. Wobec te­
go, że ruchu na Marszałkowskiej nie 
można było zamknąć, ani ograni­
czyć, zainstalowano trzeci pomocniczy 
tor. Podczas, gdy brygady tramwajar

1 chodników, po najwyższe 
najwyższego bloku, gdzie mu- 
wykańczają wieńczący gzyms

Dwie młode studentki Krystyn 
Adamska i Barbara Machnicka dżwt 
gały piaskowcowe płyty dla kamw. 
niarzy—
skie układają jeden tor już na sta­
łe, na dwóch pozostałych normalni 
odbywa 6ię ruch. W ten sposób rot. 
wiązano jedną z setek trudności, kii, 
re nieustannie piętrzą się przed kie­
rownictwem. Obecnie montaż terów 
przebiega bez zahamowań — robota 
cy drogowi i komunikacyjni nie chq 
pozostać w tyle za załogą budowlan 
MDM.

Bieruta w dniu Jego urodzin depeszę, 
w której tn. im- czytamy: „W dniu 
Twoich urodzin, przesyłamy Tobie 
Kochany Prezydencie, nasze najserdecz­
niejsze życzenia. Dzięki Twej, walce i 
pracy dla budowy Polski szczęścia i 
dostatku, dzięki temu, że pod Twoim 
kierownictwem Ojczyzna nasza stała 
się mocnym ogniwem w obozie pokoju 
— możemy korzystać z doświadczeń i 
pomocy najlepszych na świecie spor­
towców — sportowców radzieckich.

W dniu Twych urodzin nasi pływacy 
Petrusewicz i Gremlowski ustanowili 
nowe rekordy Polski, czcząc Twoją ro­
cznicę. Przyrzekamy nie szczędzić sił 
i wysiłku dla dalszego podniesienia 
sportowego i ideologicznego pływactwa 
polskiego, dla chwały naszej Ludowej 
Ojczyzny, dla zwycięstwa pokoju na ca­
łym świecie".

*K:Śi

Z najmłodszego, dopiero do 2 piętra „podciągniętego" bloku 6 E, plac MD M wygląda jak rojowisko...

¥

GDY w Łazienkach wiosna dopici 
pączkuje, na MDM panuje ja 

ona od dawna. W pogodne cieęk 
dni lepiej się pracuje robotnika 
i beton szybciej stygnie w kocsłrti- 
cjach, wiosenne słoneczne dni wjn- 
ziściej i barwniej objawiają pięoc 
powstającej dzielnicy. (Jar.)

¥
PC Kwitując piękno nowego Srei 

mieścia, pokwitujemy 1 reahi 
zdobycz Marszałkowskiej Dzielniej 
Mieszkaniowej: w 1952 roku spis !> 
katorów osiągnie tu blisko 5 tysięcy 
osób.

Między dwiema bramkami
Niepowodzenia CWKS i Kolejarza Warszawa

Mecz ośrodków szkoleniowych Kraków — Śląsk, 6 meczów o puchar ZMP 
i 20 meczów o mistrzostwo II Ligi złożyło się na program niedzielnych roz­
grywek piłkarskich. Wyniki na ogół nie przyniosły wielu niespodzianek. War 
szawskie drużyny 1 Ligi poniosły porażki, Lotnikowi, benjaminkowi II Ligi 
nie udał się debiut, natomiast Gwardia, jak w ub. roku dobrze ruszyła ze 
startu.

Wyniki niedzielne przedstawiają się 
następująco:
BUDOWLANI CHORZOW — CWKS 

2:0 (1:0)
Ligowej drużynie CWKS nie udał się 

pierwszy występ w Warszawie. Mimo 
dobrej kondycji całej drużyny i równo­
rzędnej gry w polu Wojskowi ulegli Bu 
dowlainym 2:0 (1:0). Powodem porażki 
była niepewna gra trójki obronnej i 
nieskuteczna taktyka napastników 
CWKS, z których żaden nie potrafił wy 
robić partnerowi pozycji do zdobycia 
bramki. Najlepiej grali pomocnicy Łysz 
czarz i Hodyra.

Budowlani zaprezentowali się lepiej 
niż Wojskowi. Obrona ich bez trudu 
likwidowała szablonowe ataki gospoda­
rzy, a atak z kilku dobrych sytuacji 
zdobył dwie bramki. Pierwsza padla 
skutkiem błędu Kłaczka w 37 mim.., dru 
ga z ładnej kombinacji. Strzelcem obu 
bramek był Powała.'

Mecz stal na przeciętnym poziomie 
ligowym. Sędziował dobrze p. Fronczak, 
widzów 7.000. St. Miel-

MECZE NA PROWINCJI
W grupie A
W Krakowie OWKS wygrał z Koleja­

rzem (Warszawa) 3:2 (0:1). Bramki dla

f

na. W Górniku wyróżnili się obaj obroń­
cy oraz lewa strona ataku Szleger i Wi­
śniowski. W drużynie Włókniarza dobrze 
zagrali obrońcy Włodarczyk i Baran, za­
wiodła natomiast linia pomocy, co wpły­
nęło na słabą grę ataku.

na dzień 22 kwietnia 1952 r. (wtorek) 
Na fali 1322 m.
Program dnia 6.05 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.20 Koncert poranny 6.10 Wszechnica 

Radiowa 6.30 Pieśni o pracy 1 pokoju
7.20 Muzyka 7.50 Kalendarz radiowy 8.20 
Muzyka 9.40 Koncert rozrywkowy 10.10 
Aud. dla przedszkoli 10.30 Koncert soli­
stów 16.55 „Kożuszek z Rosji" — fragm. 
pow. F. Wolfa 11.15 Muzyka 1 aktualno­
ści 11.45 Głos mają kobiety 12.15 Orkie­
stry dęte 15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Mo­
zaika muzyczna 17.00 Skrzynka ogólna P.R. 
w oprać. T. Krzemienia 17.15 „Mors czu­
wa" — pog. R. Witkowskiej z cyklu „W 
pracowniach uczonych" 17.25 Muzyka roz­
rywkowa 18.00 „Mikrofonem po kraju"
18.20 BOLESŁAW BIERUT — ŻYCIE I 
DZIAŁALNOŚĆ 18.35 Fragmenty z suit 
komp. radzieckich 19.00 Z cyklu: „Histo­
ria muzyki'polskiej" — „Józef Elsner” — 
aud. w oprać. K. Kobylańskiej 19.45 Aud. 
dla wsi 20.30 „NARÓD PIERWSZEMU OBY 
WATELOWI" 20.45 Pieśni o Leninie 21.10 
„CZŁOWIEK NIE UMIERA” — AUD. O 
KSIĄŻCE K. BRANDYSA W OPRAĆ. Z. 
ZAWADZKIEJ 22.00 Mozart — Duet na 
skrzypce i altówkę B-dur 22.20 Muzyka.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.05 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
6.15 Muzyka 6.50 Muzyka baletowa 7.20 

Muzyka 7.50 Kalendarz radiowy 14.15 Pio­
senki 14.30 Operowa muzyka baletowa 
15.10 Zapomniana wieś ode. pow. J. 
Mortona 15.30 Aud. dla dzieci W.00 Wszech 
nica Radiowa 16.20 Dziennik warszawski 
16.35 Muzyka 16.45 Radiowy poradnik ję­
zykowy w oprai. prof. W. Doroszewskie­
go 17.15 Popularny koncert solistów 17.45 
„NARÓD PIERWSZEMU OEYWATELO-

WI“ 18.00 Muzyka ludowa 18.30 Wszechni­
ca Radiowa 18.50 Wyjątki ze współcze­
snych węgierskich operetek radiowych 
19.30 Muzyka i aktualności 20.00 Koncert 
symfoniczny w wyk. Wielkiej Orkiestry 
Chóru P. R. p. d. A. Klucznloka 2.05 „Nad 
mie Chaczaturian, Bacewiczówna ) 21.30 
BOLESŁAW BIERUT — ZYCIE I DZIA­
ŁALNOŚĆ 21.45 Koncert Krakowskiego 
Chóru P. R. p. d. A. Klucznioka 22.05 „Na 
Juksą" — fragm. pow. G. Markowa 22.20 
Muzyka 23.00 Muzyka kameralna.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

wojskowych zdobyli Feluś, Mnich i Wię­
cek, dla Kolejarza — Misiak i Szularz.

Obie drużyny grały ostro 1 szybko, de­
monstrując dobry poziom techniczny. 
Przed przerwą lękką przewagę miął Ko 
lejarz, który zdobył prowadzenie przez 
Misiaka. W pierwszych minutach po prze­
rwie OWKS zdobył wyrównanie, a na­
stępnie strzelił kolejno dwie bramki. W 
ostatniej minucie gry Szularz strzelił dru­
gą bramkę dla Kolejarza.

W zwycięskiej drużynie wyróżnili się 
Muslal w obronie, oraz Kroczek i Więcej 
w ataku. U pokonanych najlepszymi byli 
obrońcy Wolosz 1 Jażnicki, oraz skrzy­
dłowi Wesołowski 1 Kobylański.

♦
W Gdańsku Budowlani pokonali Ogniwo 

(Bytom) 1:0 (0:0). Gra była ładna i pro­
wadzona w szybkim tempie. W pierw­
szej połowie przewagę mieli Budowlani, 
jednak wobec dobrej gry bramkarza i o- 
brony gości wynik był bezbramkowy. Do­
piero w 60 minucie gry Gronowski zdo­
był zwycięską bramkę.

U Budowlanych wyróżnili się bramkarz 
Gruner, obrońca oraz Kokot II w ataku.

U pokonanych najlepiej zagrał bramkarz 
Bem oraz prawy obrońca Strzewiczek.

♦
W Chorzowie Unia zremisowała z kra­

kowską Gwardią 0:0. Mecz stal na niezłym 
poziomie, gra była szybka i obfitowała 
w emocjonujące momenty podbramkowe. 
W obydwu zespołach wyróżniły się forma­
cje defensywne.

♦
W meczach grupy B wyniki spotkań są 

następujące:
W Poznaniu Kolejarz przegrał z krakow­

skim Ogniwem 0:2 (0:0). Zwycięstwo dru­
żyny krakowskiej było w pełni zasłużo­
ne, gdyż była ona zespołem technicznie 
lepszym. Na wyróżnienie zasługują forma­
cje defensywne z Mazurem na czele. Ko­
lejarze zagrali bardzo słabo z wyjątkiem 
obrońców Słomy i Deski. Bramki zdoby 
li: w 60 min. Strojny oraz w 84 min. Pa­
włowski.

♦
W Łodzi Włókniarz zremisował z Gór­

nikiem (Radlin) 1:1 (1:1). Bramkę dla go­
spodarzy zdobył Szymborski, wyrównał — 
Wiśniowski. Mecz stał na dobrym pozio­
mie. Do przerwy lekką przewagę miał 
Górnik. Po przerwie gra była wyrówna-

NA FALI NASZYCH PRZYJACIÓŁ

Moskwa I
14.10 Pieśni ZSRR o pokoju 15.45 Pieśni 

rosyjskie 16.30 Czajkowski: kantata „Mo­
skwa" 17.20 Muzyka filmowa Szostakowi­
cza 18.00 Transmisja koncertu z Kijowa 
19.00 Audycja literacko-muzyczna poświę­
cona Leninowi „Pleśń serca" 22.05 Chopin: 
Koncert f-moll w wykonaniu Ekiera i 
Wielkiej Orkiestry Symfonicznej Polskie­
go Radia pod dyr. Fitelberga 22.30 Pieśni 
pokoju i braterstwa narodów krajów de­
mokracji ludowej 23.00 Tanlejew: Trio na 
fortepian, altówkę i wiolonczelę 23.30 Mu­
zyka operowa Musorgskiego i Rimskiego 
Korsakowa.
Moskwa II

15.00 Pleśni i poezje Surkowa 16.00 U- 
kralńskie pieśni ludowe do słów Tarasa 
Szewczenki 17.00 2ywotow: „Wiosna" pie­
śni do słów poetów radzieckich 17.30 Pie­
śni o ojczyźnie, Leninie i Stalinie. 19.00 
Koncert popularny 19.50 Transmisja kon­
certu symfonicznego 21.00 Radiowy album 
pieśni rosyjskich 22.05 Sceny z op. Glin­
ki: „Iwan Susanln”-

PIŁKARZE UNII WYGRYWAJĄ 
Z GWARDIĄ 3:1 

'"'Rewanżowe spotkanie piłkarskie o- 
środków szkoleniowych Unii (Chorzów) 
i Gwardii (Kraków) przyniosło zwycię­
stwo Ślązakom 3:1 (1:1). Gwardziści 
tylko do przerwy nawiązali równorzęd­
ną walkę- Po przerwie drużynie kra. 
kowskiej nie dopisała kondycja i inicja 
tywę przejęła Unia. W zwycięskim ze­
spole dobrze zagrała piątka ataku, w 
której Cieślik był najlepszym graczem 
na boisku. W bramce Unii wystąpił 
Borucz, który bronił jednak niepewnie.

Ośrodek krakowski rozczarował sła­
bą grą. Wszystkim niemal zawodnikom 
brak jest kondycji i szybkości. Niepew­
nie grała obrana Flanek, Gędłek oraz 
Kaszuba. /

Początkowo przeważała Gwardia, któ­
ra uzyskała w 15 minucie prowadzenie 
ze strzału Gracza. Unia wyrównała w 
25 minucie przez Sobka. Po przerwie 
gra 
wie 
ków

toczyła się w większości na poło- 
Gwardii. Dalsze bramki dla Śląza- 
zdobyli Cieślik i Trampisz.

II LIGA PIŁKARSKA
Grupa I

Gwardia Szczecin — Kolejarz Leszno 
Gwardia Bydgoszcz — Kolejarz Bydgoszcz 
5:1, OWKS Toruń — Kolejarz Gdańsk 4:1, 
Stal Gdańsk — Kolejarz Toruń 1:1, Gwar­
dia Słupsk — Stal Poznań 1:2.

1:1.

Grupa U
Spójnia Warszawa — Spójnia Tomaszów 

2:1, WKS Lotnik Warszawa — Gwardia 
Warszawa 2:6, Włókniarz Chodaków — 
Włókniarz Radom 0:3, Włókniarz Widzew 
— Kolejarz Olsztyn 4:0, Gwardia Biały­
stok — Stal Starachowice 1:3.

Grupa III
Górnik Wałbrzych — Budowlani Opole 

1:2, Górnik Knurów — Górnik Zabrze 2:4, 
Górnik Bytom — Stal Llpiny 0:0, Stal 
Wrocław — Górnik Radzionków 3:1, Stal 
Zielona Góra I— Stal Sosnowiec 1:2.

Deszcz rekordów pływackich
Na pływalni AWF na Bielanach od­

były się 20 bm. zawody, na których 
zgłoszono próby bicia rekordów Polski. 
Startowało ok. 100 pływaków.

Na zawodach tych ustanowiono 5 re­
kordów w nowowprowadzonych konku­
rencjach oraz pobito rekord na 4x100 
m st. dow.

Najcenniejszym, rekodem ustanowio­
nym w tym dniu jest wynik sztafety 
CWKS w składzie Zelman, 
wicz, Paluch, Mroczkowski, 
dystansie 4x100 m st. dow. uzyskała 
czas 4:17,2.

Poprzedni rekord w tej konkurencji 
należał do reprezentacji Polaki i wyno­
sił 4:18,2.

W Szczecinie Kurkówna (Gwardia)

na dyst. 200 met. uzyskała 
3:12,3, lepszy od rekordu Polski 
nowskiej.

Podczas zawodów pływackich 
tomiu zorganizowanych dla

wynik
Dobra

Korolkie- 
która na

w By- 
uczczenia 

60 rocznicy urodzin Prezydenta Bolesła 
wa Bieruta ustanowiono 15 nowych re­
kordów Polski w kategoriach kobiet, 
juniorek, dziewcząt, juniorów i chłop­
ców.

Przebywający z grupą pływaków na 
obozie treningowym w Moskwie zasłu­
żony mistrz sportu Gremlowski pobił w 
niedzielę 20 brp. rekord Polski na dy­
stansie 1500 m st. dow.

Gremlorwski uzyskał doskonały czas 
19:23,0 min., bijąc swój dotychczasowy 
rekord o 11,5 sek.

Grupa IV
Gwardia Kielce — Budowlani Przemyśl 

2:0, OWKS Lublin — Gwardia Lublin 4:0, 
Stal.Nowa Huta — Ogniwo Częstochowa 
0:3, Włókniarz Kraków — Ogniwo Tar­
nów 1:2, Włókniarz Krosno — Włókniarz 
Chełmek 1:1.

Podczas gdy brygady tramw& 
skie układają jeden tor już n 
na dwóch pozostałych norma! 
bywa się ruch...

*

Mistrzostwa okręgowe w boksie

Szymura przegrywa z Marcem
Ostatni dzień bokserskich mistrzostw 

Warszawy nie przyniósł spodziewanych 
emocji. Do walk o 3 i 4 miejsce stanę­
ły tylko 2 pary, do finałów 8. Poziom 
finałów był niski, prawie wszyscy za­
wodnicy walczyli słabiej niż w elimina­
cjach. Sensacją była porażka Szymury 
z surowym technicznie Marcem. Z no­
wych miśtrzów Warszawy talentami są 
Nowak, student AWF walczący inteli­
gentnie i czysto, „maszyna do bicia", 
agresywny Dolecki, który jednak źle się 
kryjte i nie umie kontrować, oraz twar­
dy Piński.

Wyniki mistrzostw:
w. musza — Barczak (Kolejarz), w. 

kogucia — Kargier (CWKS), w. piór­
kowa — Dolecki (Kol.), w. lekka — 
Nowak (Kol.), w. lekkopółśrednia — 
Komuda (Gwardia), w. półśrednia — 
Piński (Gw.), w. lekkośrednia — Grze- 
siewicz (Spójnia), w. średnia — Kwaś­
niewski (CWKS), w. półciężka — Ma­
rzec. (Sp.). W wadze ciężkiej z powodu 
zgłoszenia się tylko jednego zawodnika 
mistrz nie został wyłoniony.

6 rekordów Polski w
W Elblągu odbyły się VI indywidual­

ne mistrzostwa Polski w podnoszeniu 
ciężarów, na których ustanowiono 6 re­
kordów Polski:

W wadze koguciej Pośpiech (CWKS 
Kraków) w rwaniu 75,3 kg. i w pod­
rzucie 98,8 kg, w wadze średniej Bek 
(CWKS Warszawa), w trójboju 305 kg. 
W wadze lekkiej Czarkowski (AZS — 
AWF Warszawa) pobił 3 rekordy Pol­
ski: w pięcioboju — 380 kg, w rwaniu 
prawą ręką — 61,3 kg oraz w podrzu­
cie lewą ręką — 67.7 kg.

Tytuły mistrzów Polski zdobyli: w wa 
dze koguciej Petrak (OWKS — Kra­
ków) 227,5 kg, w piórkowej Skowronek 
(ZS Górnik Starachowice) 265 kg, 
w lekkiej Czarkowski (AZS — AWF 
Warszawa) 262,5 kg. W średniej Bek 
(CWKS Warszawa) 305 kg, w wadze 
półciężkiej — Białas (OWKS 
— 305 kg, w lekkociężkiej — 
(OWKS Warszawa) — 292,5 
ciężkiej — Witucki (CWKS 
wa — 312,5 kg.

W punktacji wojewódzkiej 
miejsce zdobyła Warszawa — 
przed Krakowem

Kraków) 
Rogulskl 
kg 1 w 
Warsza-

pierwsze
25 pkt.

18 pkt. i Bydgjti-

W mistrzostwach okręgu »»rt*rlśsW 
wzięło udział 50 zawodników. Tytuł,» 
strzów w kolejności wag zdobyli: I* 
clk, Wojnowski, Kowalski, Curnś 
Okrój, Jastrzębski, Lech, Grzesiak, OęM 

W mistrzostwach w Lodzi s 
zawodników Tytuły mistrzowskie 
li: Anielak, Motawskt, Szaliński, 
marek, Ścigała, Jędrzejczyk, 
Olejnik, Wieczorek i Jaskóła.

Mistrzami okręgu śląskiego 
Stanek, Ulman, Lapuch, Bek. H 
Kożuszek, Kumorek, Pietrzyko 
wyłoniono jeszcze mistrza w wa 
półśredniej, w której finałowa 
dzy Rodakiem a Różakiem ro 
stanie w terminie późniejszym.

W Poznaniu w mistrzostwach 
lo 38 bokserów. Tytuły mistr 
byli: Kaszuba, Wróblewski, 
Kaczmarek, KapturskL, Buczko 
rowicz, Mrówka. Wltuchowski. V 
półśredniej na skutek zdobycia 
zlmierczaka, Łukowskiego, M 
po 4 pkt. nie przyznano nikotnu 
mistrzowskiego.

Tytuły mistrzowskie okręgu 
go zdobyli: Zawadzki, Niedśwl 
czak. Nowak, Janicki, Mendak, 
ski. Biażejewicz, Zasada, Uszyńaki. 
strzostwach startowało 30 sa

W Gdańsku w mistrzostwach 
skich startowało 51 pięściarzy, 
zostali: Kanke, Stefaniuk, 
klewicz, Kudłacik, Bohentyn, 
Cyrklaff, Dempc, Węgrzyniak.

podnoszeniu cię
czą — 10 pkt. W punktacji 
wej pierwszym miejscem 
CWKS i OWKS — po 45 pkt, I
— AWF (Warszawa) — 8 pkt, 
nik — Katowice —- 6 pkt.

W mistrzostwach po raz 
staitowali zawodnicy LZS.

Druk. RS W „PRASA" M»

Pierwszy krok sz
w Warszawie

20 bm. odbyt się w W 
szy krok szermierczy**, w k 
wało 56 zawodników, w tym

We florecie kobiet zwyci 
ska (Gw) przed Wolter 
dzińską (AZS).

We florecie mętczyzn 
zalął Kazimierski (A 
(CWKS). 1) Sobieszak (UnlaL j

W szabli zwyciężył 
Dankowski (U). 31 Bog

W walce na bagnety
(AZS) przed Gniazzewsklm 
żewsklm (AZS).

W punktacji drużynowej 
sce i proporczyk S 
Kultury Fizycznej zdobyła


